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obrady w sprawie koreańskiej zostały zawieszone
Dalszy przebieg konferencji genewskiej

GENEWA (PAP). — Na posiedzeniu 15 bm., ną którym omawiano spra­
wę koreańską, przemawiali min. sp raw zagr. KRLD Nam Ir, którj 
przedstawi! nowe propozycje (propozycje te podajemy na str. 2), min 
spraw zagr. ZSRR — W. M. Molotow który zgłosi! projekt „Deklaracji 
w sprawie Korei“ oraz min. spraw zagr. Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai. (Przemówienia podajemy na str. 2).

Następnie delegacje 16 krajów, tj. Si. Zjednoczonych i 15 państw, któ­
rych siły zbrojne brały udział w agresywnej wojnie w Korei, ogłosiły 
komunikat (tekst komunikatu podaje my poniżej), w którym stwierdzają 
że „dalsze omawianie problemu korę ańskiego przez konferencję genewską 
nie dałoby pozytywnych wyników“ i wyrażają żądanie, aby kwestia ko­
reańska została rozwiązana pod auspi cjami ONZ.

W • toku obrad przedstawiciele 
państw, które uczestniczyły w wojnie 
agresywnej w Korei, zaproponowali 
przerwanie obrad na 30 minut, by 
zająć stanowisko wobec zgłoszonych 
propozycji KRLD i delegacji ZSRR.

Po przerwie zabierali głos podse­
kretarz stanu USA Bedell Smith, re-

Komunikat
Z kolei delegat Syjamu Wan odczy­

tał tekst komunikatu 16 państw, któ­
re uczestniczyły w agresywnej woj­
nie w Korei pod flagą ONZ.

Komunikat wyraża żądanie, aby 
kwestia koreańska została rozwiąza­
na pod auspicjami ONZ, chociaż wia­
domo powszechnie, że organizacja ta 
firmowała agresję przeciwko Kore­
ańskiej Republice Ludowo-Demokra­
tycznej i była jedną ze stron wal­
czących w Korei.

Komunikat 16 państw wysuwa pod 
adresem Koreańskiej Republiki Lu-

Oświadczenie min. Mołotowa
głosNastępnie zabrał ponownie 

min, Mołotow.
Jak widać — oświadczył radziecki 

minister spraw zagranicznych — koń­
czymy naszą konferencję w sprawie 
Korei. Z inicjatywą zakończenia kon­
ferencji występuje 16 państw, które 
prowadziły trzyletnią wojnę w Ko­
rei. Przez kilka tygodni konferencja 
genewska rozpatrywała problem zje­
dnoczenia narodowego Korei. Jest to 
najważniejsza sprawa i w czasie o- 
mawiania - jej delegacja Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
zgłosiła znane propozycje. Również z 
innej strony przedstawiono propozy­
cje w tej kwestii. Także w dniu dzi­
siejszym zgłoszono nowe propozycje 
w sprawie koreańskiej.

Delegacja radziecka konstatuje, 
że nie przyjęto naszych propozycji, 
chociaż szukaliśmy punktów zbież­
nych w poglądach na zagadnienie 
koreańskie.
Sprawa polega na tym — mówił 

dalej min. Mołotow — że 16 delega­
cji, które ogłosiły dziś swój komuni­
kat, nie było w stanie przeciwstawić 
własnych propozycji — propozycjom 
delegacji radzieckiej i innych delega­
cji. Co więcej, wnioski wysunięte po­
przednio przez przedstawicieli posz­
czególnych państw zachodnich, zosta­

W celu pogłębienia współpracy kulturalnej obu narodów
WOKS otwiera biuro w Warszawie

Wszechzwiązkowe Tow. Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS), dą­
żąc da dalszego zacieśnienia brater­
skiej przyjaźni, łączącej naród pol­
ski z narodami Kraju Rad, do dal­
szego ożywienia współpracy naszych 
narodów na polu kultury i nauki 

otwiera w Warszawie swoją placów­
kę — Biuro WOKS.

Na zorganizowanej w związku z 
tym konferencji prasowej 15 bm. 
pełnomocnik WOKS w Polsce 1. A. 
Raczuk omówił cele, zadania i do­
tychczasową działalność Wszech- 
związkowego Tow. Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą.

Jak podkreślił I. A. Raczuk utwo­
rzone w 1925 roku Tow. Współpracy 
Kulturalnej z ZagraniĄ ma na celu 
rozwijanie współpracy kulturalnej i 
naukowej między narodami Kraju 
Rad a narodami całego świata, by 
tą drogą umacniać przyjaźń i zbliżać 
do siebie wszystkich ludzi miłują­
cych pokój i postęp.

Zmierzając do stałego ożywienia 
wymiany kulturalnej pomiędzy Pol-

Nowa prowokacja
wobec muzyków radzieckich

PARYŻ (PAP). — W tych dniach 
rozpoczął się w Strassburgu tradycyj­
ny festiwal muzyczny, na który przy­
byli wybitni muzycy wielu krajów,

„Humanite“ z 15 bm. informuje, że 
społeczeństwo Strassburga i koła mu­
zyczne Francji nie będą miały moż­
ności spotkać się z przedstawicielami 
sztuki radzieckiej, gdyż rząd francu­
ski nie chciał zapewnić Szostakowi­
cza i Mrawińskiego, że nie spotka ich 
to, co spotkało w Paryżu artystów 
baletu moskiewskiego i leningradz- 
kiego.

prezentanci Australii, Filipin, Belgii i 
Syjamu, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko przedstawionym propozy­
cjom. W szczególności podsekretarz 
stanu USA Bedell Smith wystąpił 
przeciwko rozpatrzeniu proponowanej 
przez delegację radziecką deklaracji 
w sprawie Korei, ponieważ deklara­
cja ta jest dla niego „niespodzianką“.

16 państw
dowo-Demokratycznej, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i Związku Radziec­
kiego oszczerczy zarzut, iż udarem­
niały one wysiłki zmierzające do zje­
dnoczenia Korei.

Autorzy komunikatu stwierdzają, 
że delegacje 16 państw doszły do 
wniosku, iż „dalsze omawianie pro­
blemu koreańskiego przez konferen­
cję genewską nie dałoby pozytyw­
nych wyników“. Podkreślają oni tak­
że, że poinformują ONZ o przebiegu 
obrad konferencji genewskiej.

ły obecnie wycofane. Musimy fakt 
ten stwierdzić.

Sens dzisiejszej wymiany poglądów 
— powiedział min. Mołotow — jest 
całkowicie jasny. W czym tkwi istota 
stanowiska zajętego dziś przez dele­
gacje 16 państw? Chodziło im o to, 
by rozszerzyć reżim pcłudniowo-kore- 
ański na Koreę północną. Ale to się 
nie udaje. Wobec tego nie chcą one 
żadnego porozumienia. Chciano na­
rzucić Korei północnej zgniły reżim 
lisynmanowski, a gdy nie dopięto te­
go celu — przedstawiciele 16 państw 
stwierdzają, że porozumienie nie jest 
im potrzebne. Oto dlaczego nie mo­
gliśmy osiągnąć porozumienia.

W dniu dzisiejszym — oświadczył 
dalej minister Mołotow — rozpatry­
waliśmy problem utrwalenia pokojo­
wych warunków w Korei. Propozycje 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej zmierzały właśnie do te­
go, by zapewnić Korei pokojowy roz­
wój. Jednakże przedstawiciel Korei 
południowej oraz jego protektorzy od­
rzucili te propozycje.

Stwierdzam — powiedział radziecki 
minister spraw zagranicznych — że 
nie zbadano należycie naszych propo­
zycji. Wątpię nawet, czy wszyscy de­
legaci przeczytali je.

Następnie min. Mołotow podkreślił, 
że komunikat ogłoszony przez 16 

ską a ZSRR, Wszechzwiązkowe Tow. 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
przyczyniło się m. in. do szerokiego 
spopularyzowania we wszystkich re­
publikach Kraju Rad polskiej lite­
ratury, sztuki teatralnej, filmu i 
osiągnięć polskiej nauki. W 24 języ­
kach narodów radzieckich ukazało się 
ok. 400 różnych książek pisarzy pol­
skich. Szeroką popularność wśród 
czytelników radzieckich osiągnęły 
poezje Mickiewicza, powieści Prusa 
i Reymonta oraz prace współczesnych 
literatów i poetów — Tuwima, Szen­
walda, Kruczkowskiego i innych. Na 
scenach wielu teatrów radzieckich 
wystawiane są sztuki polskieh auto­
rów. Już wkrótce mieszkańcy Mo­
skwy, Leningradu i Mińska oglądać 
będą w swych teatrach dramat Leo­
na Kruczkowskiego pt. „Juliusz i 
Ethel“.

Wszechzwiązkowe Tow. Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą zorgani­
zowało szereg wystaw i festiwalów 
polskiej sztuki. Dużym zainteresowa­
niem cieszyła się m. in. zorganizo­
wana w 1951 roku w salach Akade­
mii Sztuki w Moskwie, ^wystawa pla­
styki polskiej. Niemniejsze zaintere­
sowanie budzą doroczne festiwale fil­
mów polskich w ZSRR.

Biuro WOKS, które mieścić się bę­
dzie w Warszawie przy Al. Stalina 12,. 
rozwinie dalszą działalność zmierza­
jącą do pogłębienia współpracy kul­
turalnej naszych narodów. Biuro u- 
łatwiać będzie nawiązywanie wza­
jemnych kontaktów pomiędzy pla­
cówkami kulturalnymi i naukowy­
mi w Polsce i ZSRR, nieść będzie 
pomoc w otrzymywaniu różnych wy­
dawnictw radzieckich z zakresu kul­
tury, sztuk: i nauki oraz organizować 
wymianę doświadczeń w tvm zakre­
sie.

państw, nie wyjaśnia kwestii, któ­
rych rozwiązanie mogłoby się przy­
czynić do uregulowania zagadnienia 
koreańskiego. Zawiera on natomiast 
niedorzeczne twierdzenia, wymierzo­
ne przeciwko Koreańskiej Republice 
Ludowo - Demokratycznej, Chińskiej 
Republice Ludowej j Zw. Radzieckie­
mu. Niechaj fakt ten obciąży sumie­
nie autorów komunikatu 16 państw. 

Jeśli chodzi o Zw. Radziecki — o- 
świadczył minister Mołotow — to stał 
on i stoi nadal po stronie demokra­
tycznych sił narodu koreańskiego, dą­
żących do utworzenia zjednoczonego, 
niezależnego i demokratycznego pań­
stwa koreańskiego. Zw. Radziecki

Propozycja min. Czou En-lai'a
Następnie zabrał głos min. spraw 

zagr. Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai. Podkreślił on, że nie 
zgadza się z pozycją 16 państw, pro­
ponujących zakończenie konferencji w 
sprawie Korei. Delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej — stwierdza 
mówca — popiera w całej rozciągło­
ści wniosek min. Mołotowa, przewi­
dujący ogłoszenie wspólnej deklara­
cji. Niestety, delegacja USA odrzuca 
ten wniosek. Delegacja amerykańska 
nie tylko uprawia obstrukcję na 
konferencji genewskiej, lecz nie chce 
ona w ogóle porozumienia w spra­
wie Korei. Delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej uważa jednak, że 
należy dążyć do porozumienia, i dla­
tego zgłasza następującą propozycję:

Państwa uczestniczące w konfe­
rencji genewskiej stwierdzają zgo­
dnie, że będą kontynuowały wy­
siłki zmierzające do osiągnięcia 
porozumienia w sprawie pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań­
skiej przez utworzenie zjednoczo­
nego, niezawisłego i demokratycz­
nego państwa koreańskiego. Termin 
i miejsce wznowienia odpowied­
nich rokowań zostaną sprecyzowa­
ne dodatkowo przez zainteresowa­
ne państwa“.

Propozycję tę poparli min. Nam Ir 
oraz min. spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

W dalszym ciągu posiedzenia roz­
winęła się dyskusja nad wnioskiem 
Chińskiej Republiki Ludowej. W to­
ku dyskusji delegat Belgii, min. 
Spaak zakomunikował, że gotów jest 
przyjąć deklarację zaproponowaną 
przez delegację chińską.

Zabrał również głos min. Mołotow 
stwierdzając: Można zająć jedno­
stronne stanowisko, ale można rów­
nież zająć wspólne stanowisko. I dla­
tego popieram propozycję min. Czou 
En-laia, do której przyłączył się 
przedstawiciel Belgii.

Przewodniczący min. Eden wyra­
ził ze swej strony zgodę na przyję­
cie propozycji chińskiej i zapytał:

„Czy mogę stwierdzić, że wszyscy 
uczestnicy konferencji zgadzają się 
z propozycją reprezentanta Chińskiej 
Republiki Ludowej?“

Wówczas zabrał głos przedstawi­
ciel USA Bedell Smith, który oświad­
czył: „Nie rozumiem sensu propo­
zycji Chińskiej Republiki Ludowej. 
Nie przyłączam się do niej i nie od­
rzucam jej. Muszę najpierw zasięg­
nąć opinii swojego rządu. Osobiście 
sądzę, że przedstawiliśmy już nasz 
punkt widzenia w komunikacie 16 
państw“.

Minister Czou En*lai, który na­
stępnie zabrał głos, powiedział: 
Muszę stwierdzić, że przedstawi­
ciel USA przeszkodził przyjęciu de­
klaracji zaproponowanej przez de­
legację Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Można się więc przekonać, że

w

Wizyta Churchilla i Edena
w Waszyngtonie

LONDYN (PAP). — Podano oficjal­
nie do wiadomości, że na zaproszenie 
prezydenta Eisenhowera, wystosowane 
przed kilku tygodniami do premiera 
Churchilla i ministra spraw zagra­
nicznych Edena — postanowili oni u- 
dać się 25 czerwca br. z wizytą do 
Waszyngtonu.

Projekt Konstytucji Chińskiej Republiki Ludowej
uchwalony przez Centralną Ludową Radę Rządową

PEKIN (PAP). Centralna Ludowa 
Rada Rządowa jednomyślnie uchwa­
liła „Projekt Konstytucji Chińskiej 
Republiki Ludowej“ zaproponowany 
przez komisję do spraw opracowa­
nia konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej oraz postanowiła projekt 
ten opublikować.

Lokalne rządy ludowe wszystkich 
szczebli w całych Chinach mają zor­
ganizować dyskusję nad projektem 
konstytucji, szeroko rozpowszechni 
go wśród ludności i doprowadzić do 

stał i stoi po stronie sił demokratycz­
nych dążących do zapewnienia poko­
jowego rozwoju Korei.

W zakończeniu min. Mołotow po­
wiedział:

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
siły demokratyczne ocenią stanowi­
sko 16 państw tak, jak na to za­
sługuje. Stanowisko to nie może 
przyczynić się do uregulowania 
kwestii koreańskiej.

Natomiast propozycje Zw. Ra­
dzieckiego, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Chiń­
skiej Republiki Ludowej zostaną 
powitane z jednomyślną aprobatą. 
Zw. Radziecki będzie kontynuował 
walkę o stworzenie pokojowych 
warunków rozwoju Korei.

St. Zjednoczone uprawiają obstruk­
cję nawet w małych kwestiach.
Po dalszej krótkiej dyskusji mini­

ster Eden jako przewodniczący za­
komunikował, że konferencja powin­
na przyjąć do wiadomości wszystkie 
deklaracje i włączyć je do protokołu.

Na tym zakończyło się posiedzenie.

17.VI-3.VII w Teatrze Narodowym w Warszawie

Roczny przegląd twórczości architektonicznej
(Obsługa własna „Życia“)

Ponad 100 projektów - planów, makiet, przekrojów itd — składa się na 
tegoroczny III Ogólnopolski Pokaz Architektury, który od czwartku do­
stępny będzie dla publiczności w Salach Redutowych Teatru Narodowe­
go w Warszawie.

Pokaz ten będzie przeglądem twór­
czości architektonicznej w roku 1953. 
W Salach Redutowych nie zostały, 
oczywiście, zgromadzone wszystkie 
prace; w całej Polsce nie znalazłoby 
się przecież dostatecznie wielkiego 
gmachu, by wystawić tam projekty 
tysięcy obiektów powstających w 
kraju. Na pokazie przedstawione 
więc zostaną zwiedzającym projekty 
przykładowe — na ich podstawie 
będzie można wyrobić sobie opinię 
o zeszłorocznym dorobku i postępie 
naszej architektury.

Organizatorzy tegorocznego poka­
zu — Stowarzyszenie Architektów 
Polskich i Centralny Zarząd Biur 
Projektowych Budownictwa Miejskie­
go — wybrali ponad 100 prac, wy­
stawianych w ubiegłym roku na kil­
ku pokazach regionalnych oraz pro­
jekty, które zostały przygotowane 
podczas ostatnich konkursów archi­
tektonicznych (np. Łuk Wyzwolenia 
w Lublinie, Pomnik Wdzięczności w 
Olsztynie).

Po raz pierwszy zobaczymy w 
Warszawie projekty szeregu wiel­
kich obiektów przemysłowych — 
np. huty im. W. Lenina, wielu za­
kładów chemicznych, metalurgicz­
nych, kopalni, cementowni itd.

Projekty budownictwa wiejskiego 
— spółdzielni produkcyjnych, Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, 
ośrodków maszynowych itd. — to 
osobny, duży dział tegorocznego po­
kazu.

Huta im. Lenina
już pod parą.
„Niewiele już tygodni dzieli 

nas od dnia, w którym kraj cały 
usłyszy meldunek budowniczych 
Huty im. Lenina o zakończeniu 
prac rozruchowych I etapu. 
Wielkim wysiłkiem całego naro­
du nasza gospodarka narodowa 
otrzyma nowe tysiące ton koksu 
wielkopiecowego i surówki“.

Czytaj NA STR. 3 artykuł 
„HUTA IM. LENINA — JUZ 
POD PARĄ“ inż. F. TOPOL­
SKIEGO, dyrektora generalnego 
Min. Budownictwa Przemysło­
wego.

tego, aby naród wnosił propozycje 
zmierzające do ulepszenia projektu 
konstytucji.

Komisja do spraw opracowania 
konstytucji Chińskiej Republiki Lu­
dowej ma kontynuować swą pracę 
zbierając propozycje i studiując je. 
Komisja zakończy pracę nad projek­
tem konstytucji przed pierwszą se­
sją Ogólnochińskiego. Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych i złoży te­
mu Zgromadzeniu sprawozdanie do­
tyczące projektu konstytucji.

Dwa sponad stu...

7

Na górnym zdjęciu — makieta jednego z projektów tzw. Osi Wol* 
skiej w Warszawie wystawiona na III Ogólnopolskim Pokazie ArchU 
tektury w Salach Redutowych Tea tru Narodowego.

Na dolnej fotografii — rysunek budynku centralnej, stołecznej elekt 
trociepłowni „Żerań“. Foto — Wł. Piotrowski

Szeroko reprezentowane również 
będzie tzw. budownictwo typowe. 
Powstały specjalne biura projektowe, 
które przygotowują typową, powta­
rzalną dokumentację. Projekty te po 
raz pierwszy udostępnione będą szer­
szej publiczności.

Po raz pierwszy zobaczymy też 
projekty budownictwa wielkopłyto­
wego. Polega ono na tym, że na 
plac robót dostarczane są duże, 
prefabrykowane elementy np. ca­
łych śc^an z oknami i drzwiami. 
Na budowie odbywa się tylko mon­
taż tych fragmentów. Budownictwo 
wielkopłytowe, szeroko rozwinięte w 
Związku Radzieckim a powstające 
dopiero w Polsce, pozwala na po­
ważne przyśpieszenie prac i na 
znaczne obniżenie kosztów.
Zwiedzający tegoroczny pokaz bę­

dą mogli m. in. obejrzeć plany prze­
budowy śródmieścia Gdyni, projekty 
nowych dzielnic Gdańska, Wrocławia, 
Kielc, Częstochowy oraz wielu in­
nych miejscowości.

Mieszkańców stolicy niewątpliwie 
specjalnie zainteresują plany nowych 
zespołów Warszawy. Na pokazie udo­
stępnione będą m. in. projekty tzw. 
Osi Wolskiej — zachodniego odcinka 
Trasy W-Z i jego otoczenia, plany 
nowego osiedla mieszkaniowego 
Ochota II przy Szosie Krakowskiej, 
projekty bloków na Bielanach, Żoli­
borzu, Mokotowie itd.

Wystawione też będą zatwierdzo­
ne ostatnio projekty zabudowy cen­
trum Warszawy — otoczenia Pała­
cu Kultury i Nauki im. J. Stalina.
Ogólnopolski Pokaz Architektury 

obejmie oprócz Sal Redutowych tak­
że szereg sąsiednich budynków. Część 
prac umieszczona zostanie w Domu 
Społecznym Architekta przy ul. Se­
natorskiej oraz w oknach tzw. domu 
Neprosa przy ul. Wierzbowej. W przy­
szłym tygodniu, w tzw. Pałacu Pry­
masowskim przy ul. Senatorskiej róg 
Miodowej udostępniona będzie pu­
bliczności warszawskiej wystawa re­
konstrukcji obiektów zabytkowych,

Praca aktywu wiejskiego i przykład spółdzielców
przyspieszają obowiązkowe dostawy

Aktyw wiejski wzmaga prac< 
wśród chłopców, by doprowadzić do 
zlikwidowania zaległości i do termi­
nowego wykonywania obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka.

O tym, że sprawny i terminowy 
przebieg obowiązkowych dostaw żyw­
ca i mleka uzależniony jest w du­
żej mierze od właściwej postawy soł­
tysów, świadczy m. m. przykład gm. 
Nowosolna, w pow. Łódź.

Dzięki wytrwałej pracy sołtysów i 
przodujących aktywistów gromadz­
kich, do 10 bm. gm. Nowosolna zli­
kwidowała wszystkie zaległości w 
żywcu i mleku oraz uregulowała zo­
bowiązania podatkowe.

Pow. Prudnik jest jednym z tych 
powiatów woj. opolskiego, które od 
początku br. przodują w obowiązko­
wych dostawach. Plan obowiązkowych 
dostaw żywca za 4 miesiąc br., we­
dług ustalonych terminów, chłopi te­

przygotowywana przez Urząd Kon« 
serwatorski.

III Pokaz Architektury trwać bę- 
dzie do 3 lipca włącznie; oglądać 
go będzie można codziennie w godz, 
od 10 do 20.

W sobotę, 26 czerwca o godz, 
16.30 w Salach Redutowych Teatru 
Narodowego odbędzie się dysku­
syjne spotkanie Czytelników „Ży­
cia Warszawy“ z architektami"» 
autorami wystawionych na Poka- 

' zie prac. (dar),.

9300 rodzin chłopskich
osiedliło się w br.
na Ziemiach Zachodnich

Ponad 9 300 bezrolnych i małorol­
nych rodzin chłopskich osiedliło się 
od początku br. do 15 maja na Zie­
miach Zachodnich oraz w niektó­
rych powiatach woj. rzeszowskiego i 
lubelskiego.

Rodziny te, pochodzące z gromad 
gęsto zaludnionych, objęły w posia­
danie pełnorolne gospodarstwa lub 
wstąpiły do spółdzielni produkcyj­
nych, bądź też objęły pracę w PGR 
i państwowych gospodarstwach leś­
nych.

Wyścig DWM.

Wiśniewski zwyciężył
na .etapie Kwidzyn— Lidzbark

Na trasie Kwidzyń — Lidzbark 
warmiński 200 km wygrał Wiśniew« 
ski CWKS II.

W tym samym czasie przybyło na 
metę jeszcze 3 kolarzy w następują« 
cej kolejności: Hadasik Unia, Drąż« 
kowski CWKS II i Wrzesiński Kole« 
jarz. Następnie przybyła do mety o« 
koło 25-osobowa grupa, w której 
pierwszy byl Trochanowski CWKS III 
5.36.48. Lasak Gwardia, Więckowski 
CWKS I i Pijanowski CWKS II.

Królak zajął odległe miejsce mająe 
na dziesięć kilometrów przed metą 
defekt.

go powiatu wykonali prawie w 100 
proc., a łącznie z dostawami przed­
terminowymi w 123 proc. Z nadwyź* 
ką wykonano również dostawy zwie» 
rząt rzeźnych, przypadające na maj,

Do osiągania tych wyników w du­
żym stopniu przyczynia się przykład 
spółdzielni produkcyjnych.

Zarządzenie, umożliwiające chłopom^ 
których zaległości w obowiązkowych 

dostawach nie przekraczają 120 kg, 
kontraktowanie trzody chlewnej, 
wzbudziło duże zainteresowanie chło­
pów woj. poznańskiego. Liczba kon­
traktujących poważnie wzrosła i w 
wyższym procencie wykonywane są 
plany kontraktacji. Plan kontraktacji 
trzody na bm., województwo wyko­
nało w 121,5 proc., a ilóść zakontrak­
towanych tuczników na lipiec wynosi 
178,4 proc, ilości planowanej. Plan 
umów kontraktacyjnych trzody na 
sierpień, wykonano już w przeszło 
60 proc.

Z winy 16 państw - uczestników w agresji przeciw Korei
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Przed zawieszeniem obrad konferencji genewskiej w sprawie Korei:
Propozycje Nam Ira

GENEWA (PAP). — 15 bm. na wstępie obrad konferencji genew­
skiej przewodniczący delegacji Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej min. Nam Ir przedstawił następujące propozycje „W sprawie za­
pewnienia pokojowych warunków w Korei“:

— Państwa uczestniczące w konfe­
rencji genewskiej postanawiają zgod­
nie, że będą kontynuowały wysiłki 
w celu osiągnięcia porozumienia w 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego, w oparciu o 
utworzenie zjednoczonego, niepodleg­
łego i demokratycznego państwa ko­
reańskiego.

Aby zapewnić pokojowe warunki 
w Korei, należy: ,

T Zalecić rządom odpowiednich 
* państw podjęcie kroków w celu 
wycofania z obszaru Korei wszyst­
kich obcych sił zbrojnych w możli­
wie jak najkrótszym terminie, prze­
strzegając zasady proporcjonalności.

Ostateczny termin wycofania wojsk 
obcych z Korei zostanie uzgodniony 
przez uczestników konferencji genew­
skiej.
n Zredukować w terminie nie prze- 

kraczającym roku liczebność 
wojsk Koreańskiej 
wo-Demokratycznej 
reańskiej do 
dej ze stron.
O Utworzyć 
° reańskiej 
mokratycznej 
skiej komisję 
stię stworzenia warunków 
wiających stopniowe zlikwidowanie 
stanu wojny, przejście wojsk obu 
•tron do stanu pokojowego oraz

Republiki Ludo- 
i Republiki 

100 tys. ludzi dla
Ko- 
każ-

Ko-z przedstawicieli 
Republiki Ludowo-De-
i Republiki Koreań- 

mającą rozważyć kwe- 
umożli-

przedstawić rządowi Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej i 
rządowi Republiki Koreańskiej wnio­
ski w sprawie zawarcia odpowied­
niego porozumienia.
Ą Uznać za nie dające się pogo- 

dzić z zadaniem pokojowego 
zjednoczenia Korei istnienie układów 
jednej lub drugiej części Korei z 
innymi państwami, jeśli układy ta­
kie zawierają zobowiązania natury 
wojskowej.
r W celu stworzenia warunków u- 

możliwiających zbliżenie między 
północną a południową częścią Ko­
rei, powołać komisję ogólnokoreań- 
ską, która ustaliłaby i podjęła uzgod­
nione przez obie strony kroki dla 
nawiązania i rozszerzenia stosunków 
gospodarczych i kulturalnych między 
Koreańską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną a Republiką Koreańską 
(sprawy handlu, płatności, transpor­
tu, stosunków granicznych, swobo­
dy poruszania się ludności i swobo­
dy korespondencji, sprawy stosun­
ków kulturalnych i naukowych itd.). 
r Uznać konieczność zapewnienia 

przez państwa biorące udział w 
konferencji genewskiej pokojowego 
rozwoju Korei i stworzenia w ten 

sposób warunków umożliwiających 
jak najszybsze rozwiązanie zadania 
pokojowego zjednoczenia Korei 
ramach jednolitego, niepodległego 
demokratycznego państwa.

w
i

Oświadczenie Ozon En-lai’a
poparcie dla propozycji delegacji ko-GENEWA (PAP). — Zgładzając i * ____ ________ " _

reańskiej przewodniczący delegacji Chińskiej Republiki Ludowej’ oświad­
czył m. in.:

Uważamy, że w cehi osiągnięcia 
^rozumienia w sprawie pokojowego 
zjednoczenia Korei, powinniśmy bez­
względnie kontynuować dyskusję na 
podstawie propozycji zgłoszonych 5 
czerwca przez ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M, Mołotowa,

Minister W. M. Mołotow uwzględ­
nił w nich te punkty, które wszyscy 
delegaci, nie wyłączając delegata Re­
publiki1, Koreańskiej, uznali za uzgod­
nione lub prawie uzgodnione. Pro­
pozycjom tym sprzeciwił się ponow­
nie delegat St. Zjednoczonych i de­
legaci kilku innych krajów. Dowodzi 
to, że delegat USA i inni delegaci 
idący w ślady delegacji amerykań­
skiej są zasadniczo przeciwni osiąg­
nięciu porozumienia w sprawie po­
kojowego zjednoczenia Korei.

Faktem jest, że na długo przed 
obradami konferencji genewskiej 
pewne wpływowe osobistości w rzą­
dzie amerykańskim oświadczyły, że 
będą dążyły do tego, aby nie. dopuś­
cić do powodzenia konferencji ge­
newskiej. Tak się też stało i ohstruk- 
cyjna polityka St Zjednoczonych w 
stosunku do konferencji genewskiej 
jest głównym powodem tego, że na 
konferencji tej nie zdołano dotych­
czas osiągnąć porozumienia.

Stan rozejmu, jakkolwiek walki w 
Korei ustały, nie jest jeszcze mimo 
wszystko trwałym pokojem. Powin­
niśmy dążyć do tego, by przekształ­
cić rozejm w Korei w pokój. Dlatego 
też, jeśli nie możemy obecnie osią­
gnąć porozumienia w skrawie poko­
jowego zjednoczenia Korei, to powin­
niśmy podjąć kroki w kierunku u- 
trwalenia pokoju w Korei, aby stwo­
rzyć wąrunki dla pokojowego zjedno­
czenia Korei w przyszłości. Jest to 
niezmiernie ważne dla interesów na­
rodu koreańskiego i 
pokoju na Dalekim 
całym świecie.

Wymogom 
dopunktowa 
wioną dziś 
zagranicznych Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
Nam Ira. Delegacja Chińskiej 
publiki Ludowej w całej pełni 
piera tę propozycję.

Wycofanie z Korei wszystkich 
cych sił zbrojnych jest podstawowym 
Warunkiem stopniowego likwidowania 
stanu wojny w Korei. Delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej zgadza się 
całkowicie na proporcjonalne wycofa­
nie wszystkich obcych sił zbrojnych 
z Korei w jak najkrótszym terminie.

W celu stopniowej likwidacji sta­
nu wojny i zmniejszenia ciężarów 
spoczywających na narodzie koreań­
skim konieczna jest redukcja sil 
zbrojnych obu stron. Nie jest wszak­
że sprawą prostą stopniowe likwido­
wanie stanu wojny i sprowadzenie 
sił zbrojnych obu stron do poziomu 
okresu pokojowego. Konieczne jest 
przeto, by przedstawiciele KRLD i 
Republiki Koreańskiej utworzyli ko­
misję, która rozpatrzyłaby tego rodza­
ju zagadnienia. Jednocześnie w celu 
ułatwienia pokojowego zjednoczenia

dla utrwalenia 
Wschodzie i na

odpowiada sześ-tym
propozycja przedsta- 

przez ministra spraw

Re- 
po-

ob-

17 b.m. wybory prezydenta
republiki bońskiej

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
bońskiego Bundestagu ogłosił 14 bm., 
że zwołał na 17 bm. do Berlina 
zach. zebranie 1.018 posłów do Bun­
destagu i do parlamentów krajowych 
Niemiec zach. w celu wyboru nowe­
go prezydenta republiki federalnej. 
Jedynym kandydatem na to stanowi­
sko jest obecny prezydent republiki 
bońskiej Theodor Heuss,

Deklaracja radziecka w sprawie Korei

Korei, należy uznać za niedopuszczal­
ne zawieranie układów wojskowych 
przez jedną część Korei z innymi 
państwami, takich np. jak układ o 
wzajemnej obronie między USA a 
Republiką Koreańską.

W celu stworzenia warunków po­
kojowego zjednoczenia Korei, należy 
zażądać, by Korea północna 1 połud­
niowa podjęły kroki w kierunku wza­
jemnego zbliżenia zamiast trwać we 
wzajemnej wrogości. Jest przeto rze­
czą właściwą i konieczną, by przed­
stawiciele KRLD i Republiki Koreań­
skiej utworzyli komisję ogólnokore- 
ańską dla rozpatrzenia zarządzeń 
przejściowych dotyczących kontaktów 
ekonomicznych i kulturalnych między 
obu stronami.

Biorąc pod uwagę fakt, że rozejm 
w Korei nie jest jeszcze trwały, pań­
stwa uczestniczące w tej konferencji 
powinny zagwarantować pokojowy 
rozwój Korei.

W związku z powyższym uważamy, 
że sześciopunktowa propozycja mini­
stra Nam Ira przewiduje podstawowe 
warunki zapewnienia pokojowego roz­
woju Korei. Nie ma powodu, dla 
którego by nie można osiągnąć odpo­
wiedniego porozumienia na podstawie 
tych propozycji.

W tym celu delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej proponuje, by 
konferencja nasza zwołała niejawne 
posiedzenia z udziałem 7 państw — 
Chin, Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii, St. Zjednoczonych, Fran­
cji, Koreańskiej Republiki Ludowo- 
DemekratyczneJ i Republiki Kore­
ańskiej, w celu rozpatrzenia kroków 
dotyczących utrwalenia pokoju w 
Korei. Żywimy nadzieję, że delega­
ci wszystkich państw uczestniczą­
cych w tej konferencji ustosunkują 
się do tej propozycji z całkowitą 
powagą.

GENEWA (PAP). — Popierając 
Mołotow wygłosił przemówienie, w

5 czerwca delegacja radziecka 
przedstawiła konferencji swe propo­
zycje dotyczące podstawowych zasad 
uregulowania problemu koreańskiego. 
W szeregu punktów propozycje te 
zbiegają się w zasadzie z propozycja­
mi delegacji brytyjskiej z 13 maja. 
Projekt radziecki również zawiera 
pięć punktów, lecz w formie ściślej­
szej i bardziej konkretnej.

Istota propozycji radzieckich spro­
wadza się do następujących zasadni­
czych punktów:

1) przeprowadzenie wolnych wybo­
rów w całej Korei w terminie sze­
ściomiesięcznym przy przestrzeganiu 
zasady proporcjonalnego przedstawi­
cielstwa na obszarze całej Korei.

2) utworzenie ogólnokoreańskiej ko­
misji składającej się z przedstawicieli 
Korei północnej 1 południowej w ce­
lu przygotowania i przeprowadzenia 
ogólnokoreańskich wolnych wyborów;

3) wycofanie wszystkich wojsk ob­
cych z Korei przed przeprowadzeniem 
wyborów;

4) utworzenie komisji międzynaro­
dowej dla kontroli nad przeprowa­
dzeniem wolnych wyborów ogólnoko­
reańskich;

5) uznanie za konieczne, że państ­
wa najbardziej zainteresowane w u- 
trzymaniu pokoju na Dalekim Wscho­
dzie podejmą zobowiązania dla za­
pewnienia pokojowego rozwoju Korei.

Przyjęcie pięciopunktowej propozy­
cji radzieckiej z ew. poprawkami nie 
rozwiązałoby jeszcze problemu przy­
wrócenia jedności państwa koreań­
skiego, lecz ułatwiłoby powzięcie 
takiej decyzji, która mogłaby zostać 
wcielona w życie w odpowiednim cza­
sie.

Propozycje delegacji radzieckiej zo­
stały w pełni zaaprobowane przez 
Koreańską Republikę Ludowo-Demo­
kratyczną 1 Chińską Republikę Ludo­
wą. Jednakże reprezentowane na tej 
konferencji państwa, które w ciągu 
trzech lat prowadziły w Korei wojnę 
pod flagą ONZ, brutalnie odmówiły 
rozpatrzenia tych propozycji.

Okazało się tu, że ta grupa 
państw — przynajmniej obecnie — 
nie pragnie znaleźć sposobu skoor­
dynowania wysiłków wszystkich u- 
czestników konferencji genewskiej 
w celu uczynienia jednego chociaż­
by kroku naprzód, który ułatwiłby 
przywrócenie Jedności państwa ko­
reańskiego. Obłudne słowa i fary- 
zeuszowskie przemówienia wymie­
rzone przeciwko państwom komu­
nistycznym nie zdołają ukryć tego 
prostego faktu. Tym tylko można 
wytłumaczyć, że podczas gdy nie 
chciano uznać słuszności i rzetelno­
ści propozycji radzieckich, nie wy­
suwano innych propozycji mogą­
cych utorować drogę do przywró­
cenia Jedności narodowej Korei.
Mówca przytacza wypowiedzi przed­

stawicieli Kanady, Francji, Belgii i W. 
Brytanii, przy czym stwierdza:

Przemawiając 11 czerwca przewod­
niczący delegacji brytyjskiej nie 
wspomniał o swych pięciu podstawo­
wych zasadach problemu koreańskie­
go, o których mówił 13 maja. W o- 
wym czasie był on zajęty, jak o- 
świadczył, jedynie dwoma zagadnie­
niami: sprawą autorytetu ONZ i za­
sadą wolnych wyborów. Naturalnie, 
nikt z uczestników konferencji ge­
newskiej nie neguje faktu, że koniecz­
ne jest uznawanie — i to nie w sło­
wach, lecz i w czynach — zarówno 
autorytetu ONZ, jak i konieczności 
przestrzegania zasady wolnych wybo­
rów w Korei.

Szereg innych delegacji, które wy­
stąpiły w roli samozwańczych obroń-

i

propozycje Nam Ira minister W. M. 
którym oświadczył m, in.:

ców ONZ, również wypowiedziało się 
przeciwko przyjęciu propozycji dele­
gacji radzieckiej.

Pragnę obecnie ponownie zwrócić 
uwagę konferencji na fakt, że auto­
rytetu ONZ można bronić rozmaicie. 
Nie każda tzw. „obrona“ przyczynia 
się do umocnienia tego autorytetu. 
W czasie wojny w Korei flagi ONZ 
użyto pod naciskiem agresywnych kół 
USA do podeptania zasad ONZ i sa­
mej Karty NZ. Nie można w taki spo­
sób utrwalać autorytetu tej między­
narodowej organizacji. Rząd radziec­
ki uważał i uważa, że nie należy pod­
ważać autorytetu ONZ przez narusza­
nie Karty NZ, że nie należy pomniej­
szać tego ^autorytetu przez wykorzy­
stywanie ONZ w interesie tego, czy 
innego agresywnego ugrupowania 
państw.

Jeśli* chodzi o zasadę wolnych wy­
borów ogólnokoreańskich, propozycje 
radzieckie w całej pełni przewidują 
przestrzeganie tej zasady. Żaden z de­
legatów, którzy wypowiadali się prze­
ciwko propozycjom radzieckim, nie 
zdołał podważyć słuszności tych pro­
pozycji, jeśli chodzi o zapewnienie 
wolności wyborów ogólnokoreańskich.

Niechęć powołania organu ogólno- 
koreańskiego, który miałby przepro­
wadzić wolne wybory w całej Korei, 
jest zatem sztucznym środkiem uży­
tym w celu zniweczenia wszelkiej 
możliwości przeprowadzenia wyborów 
ogólnokoreańskich.

Próby przekazania sprawy wybo­
rów ogólnokoerańskich ONZ, która 
jest stroną walczącą w Korei 1 nie 
ma przeto podstaw moralnych do 
występowania jako instancja bez­
stronna w kwestii koreańskiej, są 
całkowicie nieuzasadnione. Tego ro­
dzaju próby nie mogą zwolnić z od­
powiedzialności tych, którzy nie chcą 
uczynić nawet pierwszego kroku w 
kierunku przygotowania jedności Ko­
rei w warunkach możliwych do przy­
jęcia przez większość ludności zarów­
no Korei północnej jak 
wej.

Dyskusja wykazała, 
większość uczestników 
genewskiej uniemożliwia 
porozumienia w sprawie 
nawet kroków zmierzających do przy­
wrócenia jedności 
Mimo 
dążyła 
szłości 
wości 
sprawie pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej w oparciu o 
stworzenie jednolitego, niepodległego 
i demokratycznego państwa koreań­
skiego.

Wierzymy, że w obecnych warun­
kach przywrócenie narodowej Jed­
ności Korei będzie maksymalnie u- 
łatwione przez zapewnienie wa­
runków dalszego pokojowego roz­
woju “ 
wej.
przez 
bliki 
zmierzające do utrwalenia pokojo­
wych warunków w Korei odpowia­
dają tym celom.
Zgodnie z tym delegacja radziecka 

popiera zarówno propozycję w spra­
wie ustalenia możliwie jak najkrót­
szego okresu wycofania wszystkich 
obcych sił zbrojnych z Korei, jak i 
propozycję w sprawie zredukowania 
liczebności wojsk w Korei północnej 
i południowej. Lisynmanowcom, być 
może, propozycje te się nie spodoba­
ją. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
propozycje te odpowiadają interesom 
narodu koreańskiego i interesom 
utrwalenia pokoju między narodami.

to delegacja 
do tego, by 
wyzyskano 
osiągnięcia

i połudnlo-

że obecnie 
konferencji 
osiągnięcie 
pierwszych

narodowej Korei, 
radziecka będzie 
również w przy- 
wszystkie możli- 
porozumienia w.

Korei północnej i poludnio- 
Propozycje zgłoszone dzisiaj 
delegację Koreańskiej Repu- 
Ludowo - Demokratycznej 1

Delegacja radziecka popiera rów­
nież propozycję w sprawie utworze­
nia z przedstawicieli KRL-D i Re­
publiki Koreańskiej komisji do roz­
patrzenia sprawy stworzenia warun­
ków stopniowego zlikwidowania sta­
nu wojny w Korei i przejścia wojsk 
obu stron do stanu okresu pokojowe­
go. Powzięcie tego rodzaju uchwały 
nie tylko ułatwia sytuację gospodar­
czą narodu koreańskiego północnej 
i południowej części kraju, lecz ma 
również doniosłe znaczenie dla utrwa­
lenia pokoju na Dalekim Wschodzie 
w ogóle. Jednocześnie delegacja ra­
dziecka z całego serca popiera żąda­
nie Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, by rządy St. Zjed­
noczonych i innych krajów zniosły 
jawnie bezprawne zarządzenia blo­
kady i embargo w stosunku do 
KRL-D, co w warunkach obecnych 
nie tylko sprzeczne jest z elemen­
tarnymi normami prawa międzyna­
rodowego, lecz 
zbrodnię wobec 
go.

Będzie rzeczą 
jeśli konferencja uzna, iż układy 
między tą czy inną częścią Korei a 
Innymi państwami, zawierające zo­
bowiązania natury militarnej, są nie 
do pogodzenia z interesami pokojo­
wego zjednoczenia Korei. Jednocześ­
nie nie można nie stwierdzić, że 
układ o tzw. „wzajemnej obronie“, 
zawarty między St. Zjednoczonymi i 
Koreą południową, jest rażąco sprze­
czny z interesami pokoju w Korei. 
Układ ten przewiduje zatrzymanie 
amerykańskich sił zbrojnych na te­
rytorium Korei południowej na czas 
nieokreślony. Innymi słowy, wspom­
niany układ oznacza bezterminową o- 
kupację terytorium koreańskiego. Ce­
lem tego układu nie jest pokojowe u- 
regulowanie kwestii koreańskiej, lecz 
popieranie agresywnych zamiarów 
przy pomocy nowych awantur wojen­
nych w Korei. Nie wolno dopuścić, 
by koła agresywne USA przekształ­
ciły Koreę południową w bazę wy­
padową do rozpętania nowej wojny 
na Dalekim Wschodzie. Jest rzeczą 
oczywistą, że tego rodzaju układ nie 
daje się pogodzić z interesami na­
rodu koreańskiego.

Jednocześnie delegacja radziecka 
popiera propozycję w sprawie utwo­
rzenia komisji ogólnokoreańskiej w 
celu opracowania 
uzgodnionych 
przywrócenia i 
ekonomicznych 
dzy Koreańską 
Demokratyczną 
ską. Kto 
rodzaju posunięcia, ten utrudnia zbli­
żenie między Koreą północną i po­
łudniową oraz przygotowanie warun­
ków przywrócenia jedności państwa 
koreańskiego.

Będzie rzeczą wielkiej wagi, Je­
śli państwa uczestniczące w kon­
ferencji genewskiej wyraźnie oś­
wiadczą, iż uznają konieczność za­
pewnienia pokojowego rozwoju Ko­
rei. Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju pomoc międzynarodowa 
spotka się z gorącym uznaniem na­
rodu koreańskiego. Takie oświad­
czenie ułatwi stworzenie warunków 
pokojowego rozwiązania zadania 
zjednoczenia Korei w ramach Jed­
nolitego, niepodległego l demokra­
tycznego państwa.

stanowi wyraźnie 
narodu koreańskie-

całkowicie słuszną,

i zrealizowania 
kroków w kierunku 
rozwoju stosunków 
i kulturalnych mię- 
Republiką Ludowo- 

a Republiką Koreań- 
neguje konieczność tego

Deklaracja w sprawie Korei
W uzupełnieniu do propozycji de­

legacji Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej poddaję pod 
rozwagę następujący projekt wspól­
nej deklaracji w sprawie Ko-

konfe-

konfe- 
porozu-

rei wszystkich uczestników 
rencji genewskiej:

„Państwa uczestniczące w 
rencji genewskiej doszły do 
mienia, że do chwili ostatecznego ure­
gulowania kwestii koreańskiej na 
gruncie utworzenia jednolitego, nie­
podległego i demokratycznego pań­
stwa koreańskiego, nie należy podej­
mować żadnych działań, które by mo­
gły stanowić groźbę dla utrzymania 
pokoju w Korei.

Uczestnicy konferencji wyrażają 
przekonanie, że zarówno Koreańska 
Republika Ludowo-Demokratyczna, 
jak i Republika Koreańska będą po­
stępowały zgodnie z niniejszą dekla­
racją w interesie pokoju“.

Delegacja radziecka uważa, iż każ­
dy krok konferencji genewskiej, któ­
ry będzie zmierzał do umocnienia 
dalszego pokojowego rozwoju Kored, 
będzie miał jednocześnie doniosłe 
znaczenie dla złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i dla utrwalenia 
pokoju powszechnego.

Dymisja
rządu baodaiowskiego

PEKIN (PAP). Rząd baodaiowskie- 
go Wietnamu, na czele którego stod 
Buu Lok podał się 15 bm. do dymi­
sji.

Dziennik „Humanitś“ pisze, że 
dymisja rządu baodaiowskiego Wiet-» 
namu nie jest niespodzianką. Wiąże 
się ona ściśle z planami Ameryka-» 
nów jeszcze silniejszego usadowię-« 
nia się w Indochinach kosztem ko-» 
lonizatorów francuskich. Świadczy o 
tym fakt, że następcą Buu Loka ma 
być Ngo Dinh Diem, marionetka 
amerykańska, który przez długi o< / 
kres czasu przebywał w St. Zjed­
noczonych.

wobec oficjalnych tez pro- 
amerykańskiej. Prasa ame* 
od dawna uznała zarówno 
jak i wszelkiego rodzaju 
serwisy“, za zjawisko o-

Lord Dowding, 72-letni marszałek 
lotnictwa brytyjskiego, zwierzył się 
ostatnio przedstawicielom stowarzy­
szenia angielskich splrytystów, iż jest 
najzupełniej przeświadczony o istnie­
niu „latających talerzy“ i wierzy, że 
na innych planetach żyją ludzie, któ­
rzy owe talerze wysyłają, „by pomóc 
ziemi w jej chwilowym kryzysie“.

Wprawdzie optymistyczna wypo­
wiedź sędziwego marszałka ogromnie 
podniosła słuchaczy na duchu, je­
dnakże stanowi nader przykry akt 
dywersji 
pagandy 
rykańska 
„talerze“, 
„latające
patrznościowe, ale tylko w tym sen­
sie, że, szerząc panikę wojenną, zja­
wisko to wywierać ma zbawienny 
wpływ na... węże, ożywające w kie­
szeniach podatników amerykańskich, 
ilekroć administracja ogłasza nowy 
program zbrojeniowy. Węże panicznie 
boją się „latających talerzy“, zwłasz­
cza... radzieckich. A teraz, kiedy lord 
Dowding stwierdził, iż talerze są nie­
szkodliwe, wężyki gotowe nabrać ani­
muszu...

Toteż spodziewać się należy, iż se­
nator Mc Carthy zechce lojalność 
brytyjskiego marszałka wobec amery­
kańskich sojuszników jak najszybciej 
poddać intensywnym badaniom.

PAL

»Oni przyznają się do winy«
Dziennik „Izwiestia“ opublikował 

15 bm, artykuł K. Piętrowa pt. „Oni 
przyznają się do winy“...
Do władz bezpieczeństwa — pisze 

.autor — zgłosili się niedawno szpie­
dzy amerykańscy N. Jakuta i M. Ku- 
driawcew przyznając się do winy i 
składając zeznania o dywersyjnej 
działalności wywiadu amerykańskie­
go przeciwko ZSRR.

Historia tych dwóch szpiegów rzu­
ca dodatkowe światło na zbrodnicze 
metody organów wywiadu amerykań­
skiego, które werbują agentów spo­
śród tzw. „osób przesiedlonych“ szko­
ląc ich dla prowadzenia akcji dy­
wersyjnej w specjalnych ośrodkach 
w Niemczech zach. i następnie pota­
jemnie przerzucając ich na teryto­
rium Związku Radzieckiego.

O tym jak i w jakim celu robi 
się to — opowiedzieli właśnie N. Ja­
kuta i M. Kudriawcew.

Początkiem drogi, która poprowa­
dziła Jakutę w szeregi szpiegów 
amerykańskich było jego tchórzo­
stwo, które przejawił na polu walki 
z wojskami hitlerowskimi. Jakuta 
dostał się do niewoli i zaczął wy­
sługiwać się wrogom swojej ojczy­
zny.

„Izwiestia“ przytaczają zeznania 
Jakuty, jak dostał się w ręce szajki 
rosyjskich białych emigrantów, któ­
rzy wysłali go najpierw do pracy w 
Maroku, a następnie zaproponowali 
wyjazd do Niemiec zach., gdzie znaj­
duje się rzekomo specjalna szkoła, 
w której „osoby przesiedlone“ uczą 
się wszystkiego, co im się może przy­
dać, gdy zechcą powrócić do ZSRR.

Szkoła szpiegowska — oświadczył 
Jakuta — znajduje się w odległości 
20 km od Franfurtu nad Menem, w

miejscowości kuracyjnej Bad-Hom- 
burg. Figuruje ona pod szyldem „In­
stytut dla badania ZSRR“ i mieści 
się przy ul. Kaiser Friedrich-Prome­
nade nr 57-59. „Szkoła“ znajdowała 
się początkowo w Limbürgu.

Ciało pedagogiczne szkoły składało 
się z białych emigrantów i zdrajców. 
Dyrektorem szkoły jest Martino, syn 
starego emigranta — oficera carskie­
go. Funkcje jego pomocnika spra­
wuje Tarasów — również emigrant. 
..Wykładowcami“ byli: Bridalakow, 
Paremskij, Redlich, Utichin, Około- 
wicz i inni.

Po ukończeniu szkoły Jakutę i in­
nych „uczniów“ przewieziono w oko­
lice Monachium, do położonej na u- 
boczu willi nad brzegiem jeziora 
Starnbergersee, gdzie zaczął się egza­
min na poligonie amerykańskim: sko­
ki ze spadochronem i strzelanie. 
I wreszcie Jakuta oraz trzej jego to­
warzysze znaleźli się w uzdrowisku 
Bad Wiessee nad brzegiem jeziora 
Tegernsee niedaleko Monachium. Tam 
Jakuta otrzymał pseudonim „Paul“, a 
iplędy człowiek, z którym w przy­
szłości miał się nie rozstawać — 
pseudonim „Bob“.

Był to Kudriawcew. Kiedy jego ro­
dzinne strony znalazły się pod przej­
ściową okupacją hitlerowską, 
driawcew w swej małoduszności 
ga propagandzie faszystowskiej i 
je się pomocnikiem okupantów,
tej śliskiej drodze przechodzi on pra­
wie wszystkie etapy, które przeszedł 
jego starszy kompan „Paul“ — Ja­
kuta.

Kudriawcew — „Bob“ — podobnie 
jak „PauJ“ Jakuta — pilnie uczył się 
w amerykańskiej szkole szpiegow­
skiej „wyższego typu“ w Bad-Wiessee.

Ku- 
ule- 
sta-
Na

Szkolenie prowadzili tutaj już nie 
tylko „rosyjski“ dyrektor szkoły Bo- 
rys-Borysowicz Martino i inni „biali“ 
emigranci, lecz również Amerykanie 
nie ukrywający swej przynależności 
do wywiadu USA.

Po przeszkoleniu w amerykańskiej 
szkole w Bad-Wiessee szpiedzy zno­
wu poddani zostali egzaminom z u- 
miejętności posługiwania się radiosta­
cją, szyframi, tajnopisem, bronią, ma­
pami, planami. Wiele z tych egzami­
nów odbywało się na poligonie ame­
rykańskim. Tam też amerykański 
sierżant-radiotelegrafista utrwalał na 
taśmie nadania radiowTe każdego z 
egzaminowanych. Egzaminy trwały 
dwa tygodnie.

Następnie kapitan Holliday wsadził 
wyszkolonych już szpiegów do samo­
chodu i zawiózł ich do magazynów 
wojskowych w koszarach amerykań­
skich w Monachium. Podczas gdy pod 
nadzorem amerykańskiego porucznika 
„Paula“ dokonywano ostatniego prze­
glądu spadochronów i przygotowywa­
no ładunek, który szpieg miał za­
brać, kapitan Holliday dawał im o- 
statnie 'instrukcje. Wśród tych in­
strukcji znajdowało się następujące 
pouczenie: stwierdzając raz jeszcze, 
że gdyby im się nie powiodło na zie­
mi radzieckiej, szpiedzy w żadnym 
wypadku nie powinni przyznawać się 
do przynależności do wywiadu ame­
rykańskiego, Holliday dał im „przy­
jacielską“ radę, że najlepszym spo­
sobem uniknięcia ciężkich następstw 
niepowodzenia, jest zażycie trucizny. 
Pokazał on „Paulowi“ i „Bobowi“ ma­
łe ampułki z błyskawicznie działającą 
trucizną. Ampułki te na jego rozkaz 
zostały zaszyte w kołnierze ich ko­
szul. Wystarczyło nadgryźć brzeg koł­
nierza, by śmierć 
miast.

Nadeszła chwila 
chium. Pierwszym

nastąpiła natych-

odlotu z Mona- 
etapem był lot do

Salonik w Grecji w towarzystwie a- 
genta wywiadu amerykańskiego, ma­
jora Harolda Irving Fidlera („Woło- 
dl“) i jeszcze jednego majora amery­
kańskiego. W Salonikach Jakutę- 
„Paula“ i Kudriawcewa-„Boba“ wsa­
dzono do kabiny czteromotorowego 
bombowca nie posiadającego żadnych 
znaków rozpoznawczych, z którego 
zostali zrzuceni nad terytorium ZSRR.

Od chwili, gdy Jakuta i Kudriaw­
cew znaleźli się na ziemi radzieckiej, 
strach przed zdemaskowaniem bez 
przerwy gnał ich z jednego miejsca 
na drugie. Samotność na ziemi ra­
dzieckiej stawała się nie do zniesie­
nia.

Wreszcie postanowili wspólnie, że 
zakopią swój sprzęt i korzystając z 
posiadanych fałszywych dokumentów 
poszukają pracy. Kiedy jednak uświa­
domili sobie, że 
tajemnicy, które 
nie będą mogli 
czy otaczającym 
kim, nigdy nie 
równouprawnionymi 
Związku Radzieckiego — zgłosili się 
do władz bezpieczeństwa w miastecz­
ku, gdzie znaleźli tymczasowy przy­
tułek i oddali posiadany sprzęt skła­
dający się z krótkofalówek nadawczo- 
odbiorczych, urządzeń do sygnalizo­
wania samolotom miejsc zrzutów, z 
broni (w tym broni bezgłośnej), 
szyfrów, kodów* map, kompasów, 
materiałów do sporządzania tajnopi­
sów, dokumentów in blanco różnych 
urzędów radzieckich, paszportów i 
książeczek wojskowych, fałszywych 
dokumentów otrzymanych od wywia­
du amerykańskiego, pieniędzy ra­
dzieckich i złotych mor\et, zakonspi­
rowanych adresów za granicą, pod 
które powinni byli posyłać szyfrowa­
ne informacje szpiegowskie (Belgia, 
Liege, 113, ul. Adrien de Vitte, Jules 
Busard; Norwegia, Alvik Gardanger,

z tym brzemieniem 
ciąży na nich, nigdy 
patrzeć śmiało w o- 
ich ludziom radziec- 
będą mogli czuć się 

obywatelami

Fp. Kastornyj; Berlin-Zellendorf, Voll- 
zugenstrasse 15. „Kahn i Schurman 
O. H. G.“),

Opowiedzieli oni władzom bezpie­
czeństwa o zadaniach otrzymanych od 
wywiadu amerykańskiego, polegają­
cych na tym, że mieli usadowić się 
w rejonie Moskwy, zbierać tam i 
przekazywać drogą radiową informa­
cje o obiektach przemysłowych i woj­
skowych, werbować agentów do akcji 
szpiegowskiej i dywersyjnej; przy po­
mocy anonimowych listów dyskredy­
tować wybitne osobistości, działaczy 
partyjnych i społecznych, pracowni« 
ków aparatu radzieckiego; zabijać lu­
dzi radzieckich i przywłaszczać sobie 
ich dokumenty; donosić amerykań­
skiemu ośrodkowi szpiegowskiemu, w 
jakie dokumenty radzieckie należy 
zaopatrzyć nasyłanych do ZSRR in« 
nych agentów; przy pomocy posiada­
nego urządzenia do sygnalizowania 
samolotom miejsc zrzutów, -ułatwiać 

> samolotom amerykańskim zrzucanie 
dalszych szpiegów, a na wypadek 
wojny pomagać samolotom nieprzyja­
cielskim w bombardowaniu obiektów 
radzieckich.

N. Jakuta i M. Kudriawcew, któ­
rzy odmówili wypełnienia zadania, po­
leconego im przez wywiad amerykań­
ski, którzy przyznali się sami do wi­
ny, nie tylko nie zostali ,,zlikwido­
wani“, czym Ich straszył wywiad a- 
merykański, lecz dano im całkowitą 
możność swobodnego życia i pracy na 
ziemi ojczystej. Teraz obaj znowu 
czu.ią się synami swej wielkiej Oj­
czyzny. Starają się pracować dla do­
bra i szczęścia narodu radzieckiego, 
który pozwolił im wrócić do swych 
szeregów z przepaści, gdzie pozostaje 
jeszcze wiele nieszczęsnych „osób 
przesiedlonych“, które stały się ofia­
rami amerykańskich imperialistów i 
ich zbrodniczych planów,

Akt dywersji

Krótkie spięcia



Inż F. Topolski
Dyr, Generalny Min. Bud. Priem.

Huta im. Lenina już pod parą
35.000 km samolotem

Halina Czerny-Stefańska
podróżowała przez dwa kontynenty

pORAZ INTENSYWNIEJ, corai 
goręcej tętni praca na robotach 

budowlanych i montażowych Huty 
Im. Lenina. Roboty wykończeniowe 
skoncentrowane są obecnie na kom­
pleksach rozruchowych, które w 
efekcie dadzą pierwszą surówkę z 
Wielkiego Pieca Nr 1. Na ten pierw­
szy spust surówki muszą się ciężko 
napracować budowniczowie podsta­
wowych zakładów wytwórczych Hu­
ty: siłowni, aglomerowni, koksowni 
l całego olbrzymiego kompleksu wiel­
kopiecowego. Te pierwsze tony su­
rówki oznaczać będą początek po­
tężnego dalszego rozwoju huty-gigan- 
ta, która sama jedna, po pełnej roz­
budowie, da więcej surówki, stali i 
blach, aniżeli 23 huty polskie w 1938 
roku,

W nieco spokojniejszym tempie, 
aniżeli pierwsze kompleksy rozru­
chowe, budowane są również dalsze 
wydziały I etapu, na których uru­
chomienie przyjdzie kolej w drugim 
półroczu 1954 r. i w roku 1955. Mo­
wa jest o stalowni martenowskiej, 
walcowni - zgniataczu i walcowni 
blach, które w efekcie końcowym 
dadzą stal i cenne wyroby ze stali, 
przede wszystkim blachę gorąco i 
zimno walcowaną.

Na stalowni montuje się 3 pierw- 
tze piece martenowskie. Piece takie, 
o przechylnej konstrukcji, zostały 
zbudowane pc raz pierwszy w kraju. 
Walcownia-zgmatacz ma moc prze­
pustową kilkakrotnie większą od 
słynnego zgniatacza na Hucie Bobrek 
l mogłaby przewalcować dwie trzecie 
stali produkowanej obecnie w kraju 
Walcownia blach - zwiększy naszą 
produkcję w tym zakresie czterokrot­
nie i zaspokoi w pełni rosnące szyb­
ko potrzeby przemysłu maszynowego 
oraz budownictwa, zarówno w zakre­
sie produkcji nowych maszyn, okrę­
tów, wagonów, mostów, zbiorników 
I konstruKcji, jak również w zakre­
sie produkcji towarów konsumpcyj­
nych,

DOWRÓĆMY JEDNAK do wydzia- 
* łów, na których ześrodkowana 
jest obecnie największa uwaga bu­
downiczych,

Na elektrosiłownl pod parą jest 
|uż pierwszy olbrzymi kocioł, który 
sasilać będzie turbiny parowe w cią­
gu doby w 4800 ton pary o cienie­
niu 110 atmosfer. Drugi taki sam ko­
cioł jest w trakcie uruchomienia,

Pierwsza uruchomiona turbina na­
pędza dmuchawę, która wtłaczać bę­
dzie na dobę prawie 4 miliony m 
sześć, powietrza w cielska wielkich 
pieców; druga turbina napędzać bę­
dzie generator? Moc siłowni Huty im. 
Lenina równa jest mocy jej siostrza­
nego zakładu na Żeraniu, który ob­
służy potrzeby całej Warszawy. Dla 
zasilania siłowni oraz pozostałych

wydziałów huty w wodę, wybudowa­
no w nowym porcie rzecznym na 
Wiśle (obsługującym potrzeby Kom­
binatu) stację pomp, która przetła­
czać będzie na dobę dwie trzecie 
ilości wody, jaką zużywa cała War­
szawa.

TTÜTA IM. LENINA wyposażona 
11 jest w najpotężniejsze i najbar­
dziej nowoczesne w kraju zakłady i 
urządzenia koksownicze. Każda z 
wybudowanych już 3 baterii koksow­
niczych daje średnio produkcję 
6-krotnie większą od pieców stoso­
wanych w Polsce przedwojennej i 
produkować będzie na dobę 1000 ton 
koksu wielkopiecowego najwyższego 
gatunku. Cały proces produkcyjny, 
począwszy od wyładunku węgla i 
jego transportu, a kończąc na wypy­
chaniu wyprażonego koksu z komór 
baterii, jest całkowicie zmechanizo­
wany 1 zautomatyzowany.

Poza zakładami przeróbki węgla 1 
piecami koksowniczymi, wydział kok­
sowniczy Huty obejmuje ogromny ze­
spół fabryk chemicznej przeróbki ga­
zu koksowniczego na cenne produk­
ty węglopochodne, jak benzol, siar­
czan amonu, smoła pogazowa itp. 
Produkty te stanowią z kolei surow­
ce wyjściowe dla dalszej przeróbki 
chemicznej, m. in. dla szerokiego 
wachlarza leków, wytwarzanych 
przez przemysł farmaceutyczny.

Kończy się suszenie (przy pomocy 
spalin gazowych) pierwszej baterii 
koksowej; czynione są wszystkie 
przygotowania dla załadunku pierw­
szej „porcji“ zmielonego węgla kok­
sującego do komór baterii, w których 
wypraża się go w temperaturze 1400 
stopni na koks hutniczy.

Pracami na wydziale koksochemil 
kierują młodzi ludzie, którzy do nie­
dawna uczyli się jeszcze wykonaw­
stwa skomplikowanych robót monta­
żowych. Do nich zaliczyć można inż.

Kałużnego 1 technika Dylla z „Mo­
stostalu“, inżynierów Domagałę i Ko­
zika — specjalistów instalacji prze­
mysłowych oraz absolwenta kursu 
wysuniętych robotników, obecnie dy­
rektora Krakowskiego Zjednoczenia 
Elektromontażowego, technika Ocie- 
czkę.

TA OBIEGAJĄ RÓWNIEŻ końca pra 
ce montażowe na kompleksie 

Wielkiego Pieca Nr 1; pełną parą 
idzie rozruch poszczególnych obiek­
tów 1 agregatów. Gotowe jest składo­
wisko rudy wraz z olbrzymim mo­
ttem 
ny 
skiej 
nieć, że podniesienia mostu przeła­
dunkowego dokonano w czasie o 2 
dni krótszym, aniżeli w analogicznym 
przypadku na Hucie im. Bieruta w 
ubiegłym roku. Kierownicy montażu 
inż. Koźmiński i inż. Bergandy, ma­
jąc za sobą już doświadczenie pod­
noszenia dwóch mostów, twierdzą, że 
pracochłonność robót przy montażu 
i podnoszeniu następnych dwóch mo­
stów przeładunkowych na Hucie im. 
Lenina będzie jeszcze znacznie (o ok. 

mniejsza.
Piec jest największym z 
kraju zmontowanych. Sa- 

rurociągów wody chłodzą- 
ma prawie 4,5 kilometra

przeładunkowym; nagromadza- 
jest zapas rudy krzyworo- 

i krajowej. Warto wspom-

X) proc.)
Wielki 

dotąd w 
ma sdeć 
cej piec 
długości. Po raz pierwszy zastosowa­
no skomplikowany układ automatycz­
nie sterowanego centralnego smaro­
wania urządzeń wielkiego pieca, co 
daje całkowitą pewność ruchu.

W trakcie rozruchu znajdują się 
automatycznie sterowane urządzenia, 
ładujące przy pomocy potężnego uko­
śnego wyciągu skipowego, ściśle od­
mierzane porcje rudy, koksu i top­
ników do gardzieli wielkiego pieca. 
To samo dotyczy rozdzielni elek­
trycznych i maszyn napędowych,

Brygady montażowe in±. Szewczy­
ka z „Mostostalu“ oraz brygady roz­
ruchowe 'inż. Kunca i inż. Koźmiń­
skiego prześcigają się wzajemnie w 
„dopinaniu“ harmonogramów.
TTUTA IM. LENINA stanowi nawet 

w stosunku do najbardziej no­
woczesnych zakładów Górnego Ślą­
ska ogromny postęp techniczny 1 or­
ganizacyjny. Automatyzacja i mecha­
nizacja wszystkich procesów produk­
cyjnych uczyni pracę człowieka łat­
wą i przyjemną. Na miejsce kilkuset 
ciężko pracujących robotników, ob­
sługujących jeden stary wielki piec, 
zjawi się zaledwie kilkudziesięciu 
czysto ubranych mechaników 1 elek­
tryków, sterujących z zamkniętych 
kabin, przy pełnym bezpieczeństwie 
pracy, cały skomplikowany ruch no­
wego wielkiego pieca. Produkcja zaś, 
którą dadzą cl pracownicy socjali­
stycznego przemysłu, będzie średnio 
pięciokrotnie większa, aniżeli produk­
cja liczniejszego grona ich towarzy­
szy, obsługujących stary wielki piec.

Te wielkie osiągnięcia mamy do 
zawdzięczenia głównie serdecznej po­
mocy Kraju Rad i jego ludzi.

Nigdy nie zapomną budowniczowie 
Kombinatu szlachetnej postaci budow­
niczego i metalurga radzieckiego inż 
Demakowa, który mądrą radą i głę­
boko ludzkim sercem pomagał naszym 
niedoświadczonym kadrom w najtrud­
niejszym okresie budowy. Dzisiaj dzie­
siątki jego towarzyszy pomagają w 
montażu najbardziej skomplikowa­
nych agregatów.

Niewiele już tygodni dzieli nas od 
dnia, w którym kraj cały usłyszy 
meldunek budowniczych Huty im. 
Lenina o zakończeniu prac rozrucho­
wych I etapu. Wielkim wysiłkiem ca­
łego narodu nasza gospodarka naro­
dowa otrzyma nowe tysiące ton kok­
su wielkopiecowego i surówki,

— Właściwie wyjechałam z Polsfc 
jako członek delegacji filmowej wraź 
ą reż. Fordem i Al. Śląską na Festi­
wal Filmowy do Buenos Aires — 
opowiada Halina Czerny-Stefańska w 
rozmowie z przedstawicielami pra- 
iy. — Moje występy nie zostały za­
planowane, ale po pierwszym reci­
talu w polskiej ambasadzie posypa­
ły się zaproszenia na koncerty. Da­
łam ich dziewięć w Argentynie i 
siedem w Brazylii. Podróż swoją za­
kończyłam występami w Festiwalu 
„Wiosna praska“ w Pradze i w in­
nych miastach Czechosłowacji.

Jakie są moje wrażenia z tej pod­
róży przez dwa kontynenty?

Oczywiście najciekawsze są wra­
żenia z Ameryki Południowej. Podo­
bała mi się bardziej publiczność ar­
gentyńska. Koncertowałam w Buenos 
Aires w największej sali Colonne, 
która może pomieścić trzy i pół ty­
siąca osób, ale, niestety, bilety na 
koncert są ogromnie drogie — 150— 
250 pesów. Tyle kosztuje dobra para 
butów. Nie wszyscy sobie mogą po­
zwolić na koncert, a już najmniej 
stać na to artystów, kompozytorów, 
pianistów, aktorów 1 malarzy.

Trzeba tu wspomnieć, że w Bra­
zylii, a częściowo także 1 w Argen­
tynie panuje dziwny sposób sprze­
daży biletów na koncerty. Istnieją 
tam towarzystwa miłośników muzyki 
którzy wykupują roczne abonamenty 
l tylko oni mają prawo wstępu ns 
salę koncertową. I tak w Rio de 

Janeiro koncertowałam w miejskim 
teatrze, który jest jednocześnie salą 
opery 1 filharmonii. Może się tam 
pomieścić półtora tysiąca osób, ale 
na koncerty przychodzi maksimum 
800 miłośnrków muzyki, a inni bile­
tów dostać nie mogą.

W jednym z miast brazylijskich — 
Recive, przed podróżą po tym kraju, 
dałam dwa recitale, ale gdy byłam 
tam ponownie, powiedziano mi, że 
nikt i muzyków i kompozytorów nie

słyszał mojej gry. Jednych nie stad 
było na bilet, inni — go nie dostali 
Udało mi się wówczas dać bezpłat* 
ny koncert Jest to w tamtejszych 
warunkach wprost nie do pomyśle* 
nia, żeby artysta grał bezpłatnie« 

— Czy spotkała się pani w swaj po­
dróży z serdecznym przyjęciem?
—i Można bez zbytniej dumy po* 

wiedzieć, że tak. Zaproszono mni« 
nawet na lipiec 1 sierpień na tournóe 
po całej Ameryce Południowej. W 
prasie zamieszczono wiele pochleb* 
nych recenzji, nazywając mnie „naj* 
Lepszym produktem, jaki przysłała 
stara Europa“* (kos)

Jest na to lekarstwo
Przewodniczącemu Miejskiej Rad^ 

Narodowej w Radomiu, ob. Wrocław 
tklemu „Życie Warszawy** poświęci- 
to już jeden felieton. Ukazał się on 
3.IV.54 r. pt.: „Niedołęstwo czy zła 
wola?**

Ob. Wrocławski bowiem od prze­
szło dwóch lat nie wykonywał po­
lecenia władz zwierzchnich, tj. Prez 
Woj. Rady Narodowej w Kielcach 1 
Min. Gosp. Komunalnej. Jaka to 
była decyzja? Wykwaterować ob. Ja 
roszewską z mieszkania ar t.-malarza 
Mikosa, który gnieździ się z rodzinę 
w dwóch małych pokoikach i nie 
ma gdzie pracować.

Przewodniczący decyzji tej upor­
czywie nie wykonywał, chociaż wła­
dze zwierzchnie wyznaczały mu kil­
ka razy nieprzekraczalne terminy.

Oto fragmenty ostatnich listów, 
jakie Redakcja nasza otrzymała:

Pisze Prez. W RN w Kielcach:
„...Prezydium Miejskiej Rady Naro 

dowej w Radomiu zobowiązało się pis 
mem GK.5/396/23/54 z dn. 2.IV.54 r. wy 
kwaterować ob. Jaroszewską z miesz 
kania ob. Mikosa najdalej do dn. 15.IV 
1954 r.“

Pisze Ministerstwo Gospodarki Ko 
munalnej w dniu 27.IV.54 r. do ob 
Wrocławskiego:

...Jak wynika z notatki „tycia War­
szawy“ z dn. 3.IV.54 r. pt. „Niedolę 
stwo czy zła wola“, sprawa mieszka 
niowa ob. Mikosa nie została do tej po­
ry załatwiona, w związku z czym De­
partament prosi Obywatela Przewodni­
czącego o osobiste zainteresowanie się 
przedmiotową sprawą, spowodowanie 
wykonania w/w decyzji MGK oraz o 
wyciągnięcie w stosunku do winnych 
tak opieszałego jej załatwienia konsek­
wencji służbowych. Dyrektor Departa 
mentu (—) Mgr. S. Łęczycki“.

Poprzedni felieton miał tytuł „Nie­
dołęstwo czy zła wola?“ A więc by­
ły jeszcze pewne wątpliwości, bo., 
a nuż tylko niedołęstwo? Obecnie 
tej wątpliwości już nie ma. Skoro 
decyzja znowu nie została wykona­
na, mimo że ob Mikos ostatnio sam 
wynajdywał wolne lokale i wskazy­
wał je Prezydium MRN w Radomiu 
— to pozostała tylko jedna diagno­
za: zła wola. A jeśli tak, to Pre­
zydium WRN w Kielcach powinno 
wyciągnąć należyte konsekwencje w 
stosunku do ob. Wrocławskiego — 
lekceważącego sobie zlecenia władz 
zwierzchnich i łamiącego zasady pra 
worządności. (JAK)

W czterech miastach Szwajcarii rozpoczęły się
PIERWSZE MECZE FINAŁÓW MISTRZOSTW ŚWIATA

W 4 miastach Szwacjarli roz­
poczęły sit rozgrywki finałowe o 
mistrzostwo świata' w piłce nożnej. 
Są to piąte z rzędu mistrzostwa 
świata. Tytułu broni Urugwaj. Te­
goroczne rozgrywki 
szsymi w historii 
eliminacjach brało 
36 państw, podczas

w Montevideo (1930 r.) 
w Rzymie (1934 r.) — 
(1938 r.) — 26, w Bra- 
— 27, a na Olimpia- 
21 państw. Nadto w

będą najwięk- 
piłki nożnej. W 

udział ogółem 
gdy w mistrzo-

stwach świata 
— 13 państw, 
29, we Francji 
zylii (1950 r.) 
dzie (1936) — 
poprzednich x mistrzostwach nie star­
towało wiele państw posiadających 
dobre drużyny, w tegorocznych (poza 
ZSRR i Argentyną) wzięły udział 
wszystkie państwa, które w sporcie 
piłkarskim mają coś do powiedzenia 
Na Olimpiadach stawały do walki 
jedynie drużyny amatorskie, w 
Szwajcarii amatorzy będą grali obok 
zawodowców, co da pełniejszy obraz 
układu sił w światowym piłkarstwie.

POJEDYNEK DWÓCH SZKÓŁ
Dla teorii piłki nożnej turniej 

szwajcarski będzie miał olbrzymie 
znaczenie. Da on niewątpliwie odpo­
wiedź na pytanie, która szkoła pił­
karska jest najlepsza. Po porażkach 
Anglików z Argentyną 1:3 i Urug­
wajem 1:2 oraz ostatnio z Węgrami 
3:6 i 1:7 cały świat uznał, iż sposób 
gry Anglików jest przestarzały, a ich 
metody treningu błędne, bo wycho­
wują typ gracza ciężkiego i stosują­
cego bezmyślne szablony, łatwe do 
rozszyfrowania. Anglia przestała więc 
być wzorem do naśladowania. Naj-

większe sukcesy odnosili ostatnio po­
łudniowi Amerykanie i Węgrzy. 
Szkoła południowo-amerykańska wy­
szkoliła zawodników posiadających 
niezwykłą skoczność i szybkość oraz 
wyróżniających się akrobatyczną 
techniką. Szkoła węgierska wycho­
wała wspaniałych strzelców i nie­
zrównanych taktyków, umiejących 
celnymi podaniami na dobieg i za­
skakującymi zmianami miejsc wyra­
biać sobie idealne pozycje do zdoby­
wania bramek. W Szwajcarii dojdzie 
do porównania obu przodujących 
szkół.

Kto zwycięży w Szwajcarii? Kto 
zdobędzie hegemonię w piłce nożnej? 
Dotychczas w mistrzostwach świata 
dwukrotnie zwyciężył Urugwaj i dwa 
razy Włochy. W bieżącym roku dc 
finału doszły państwa: Węgry, CSR 
Włochy, Austria, Brazylia, Meksyk 
Belgia, Francja, Anglia, Szkocja, Ju­
gosławia, Niemcy zach., Turcja, Korea 
płd., Urugwaj (bez walki, jako obroń­
ca tytułu mistrza) i Szwajcaria, jako 
gospodarz. Powszechnie za kandyda­
tów do tytułu rnistrza świata uważa 
się Węgry, Brazylię i Urugwaj. Jed­
nakże w tego rodzaju turnieju nie­
spodzianki nie są wyłączone. Przeko­
nały się o tym 
które odpadły 
drużyny, któ^e 
dzianki uważa 
Niemcy zachodnie, Anglię, Jugosławię 
i Szwajcarię.

W SZYKU BOJOWYM
Węqrzy przyjechali do Szwajcarii w 

składzie z meczu Węgry — Anglia 7:1: 
Grosłts. Ruzansky, Lorant. Lantos. Żaka

Telefonem od własnego korespondenta

Szwecja i Hiszpania, 
w eliminacjach. Za 
mogą zrobić niespo- 

się: Austrię, Włochy,

rlas, Bozsik, Toth II, Kocsla, Hldsgkutl, 
Puskas, Cslbor, a poza tym Jako rezerwo­
wi PaJotas, Karpatl, Macho«, Varhidl 1 
Inni. Delegacja węgierska liczy ogółem 
ponad 60 osób.

CSR wysłała następującą drużynę: Kaj­
man, Stacho, Szrejf, Nowak, Krasnohor- 
sky, Trnka, Pluskał, Benediktovlc, Hledik, 
Hertl, Prochazka, Hlavacek, Hemele, Pa- 
zfcky, Malatinsky, Pesek, Kacany, Kosnar, 
Majer, Kraus i Haldos.

W drużynie angielskiej na 17 zgłoszo­
nych do mistrzostw świata graczy Jeet 
stary Matthews 1 9 innych zawodników, 
którzy brali udział w meczach przeciwko 
Węgrom. Widać lepszych nie ma...

Austria będzie miała trudności ze skła­
dem. Na ostatnim bowiem sparrlngu w 
Lustenau najlepsi napastnicy Probst 1 
Dienst doznali kontuzji, Zeman (bramkarz) 
nie Jest w formie, a samą tylko obroną — 
choć grają w niej takie sławy jak Ocwlrk, 
Hannapi * Happel trudno wygrać turniej.

Z najmniejszą liczebnie drużyną (13 
zawodników) przyjechali Szkoci. Nie wie­
my czy wpłynęła na to niewiara w ew. 
sukcesy, czy przysłowiowe zamiłowanie 
do... oszczędności. Do najliczniejszych na­
leży ekipa brazylijska, która liczy, lż bę­
dzie rozgrywała wiele spotkań. Asami ze­
społu brazylijskiego są: słynny specjalista 
od główek Baltazar, ..najlepszy na świę­
cie“ (zdaniem prasy brazylijskiej) skrzy­
dłowy Julinho, oraz obrońcy Nllton San­
tos 1 Djalma Santos Z drużyny Urugwaju 
doskonałą grą na zawodach treningowych 
zwrócili na siebie uwagę: lewoskrzydłowy 
Berges, łącznik Schlaffino, sr. napastnik 
Miguez, pomocn’k Andrade (kuzyn nieza­
pomnianego Andrade z Olimpiady pary 
skiej) i obrońca Martinez.

Drużynę Korei płd. można by nazwać 
drużyną staruszków, gdyż przeciętny Jej 
wiek wynosi 31 1 ’/2 lat. „Starą“ jest rów­
nież drużyna Niemiec zachodnich (prze­
ciętny wiek 30 lat). Asami drużyny nie­
mieckiej są: stoper Poslpal I napastnik F. 
Walter.

Sobota, 19 hm.! w Bazylei Urug­
waj — Szkocja; w Lozannie Bra­
zylia — Jugosławia; w Zürychu Au­
stria — CSR; w Genewie Francja — 
Meksyk.

Niedziela, 20 bm.: w Bazylei Wę­
gry — Niemcy zach.; W Genewie 
Turcja — Korea płd.; w Lugano Wło­
chy — Belgia; w Bemie Anglia — 
Szwajcaria.

Ćwierćfinały odbędą się w czasie 
26—27 bm., półfinały dn. 30 bm., 
mecz o 3 miejsce 3 lipca, a finały 
4 lipca.

Regulamin rozgrywek przedstawia aię 
następująco: w 1/8 finału rozgrywki odby­
wają się w 4 grupach po 4 drużyny.

Podział na grupy jest następujący: 1 — 
Brazylia, Francja, Jugosławia 1 Meksyk, 
II — Węgry, Turcja, Korea, Niemcy, III — 
Urugwaj, Austria, CSR i Szkocja, IV — 
Anglia, Włochy, Belgia I Szwajcaria.

Drużyny rozstawione (Brazylia, Fran­
cja, Węgry^ Turcja, Austria, Urugwaj, 
Anglia i Włochy) w 1/8 finału nie grają 
ze sobą, tylko z pozostałymi finalistami 
w swej grupie Do ćwierćfinału wchodzą 
po dwie drużyny z każdej grupy posiada­
jące największą ilość punktów. W razie 
równości punktów o przejściu do ćwierć­
finałów zadecydują dodatkowe spotkania.

W ćwierćfinałach rozgrywki odbywają 
się systemem pucharowym (przegrywają­
cy odpada) W przypadku wyniku remiso­
wego w normalnym czasie gry, zarządzo­
na będzie dogrywka 2 X 15 minut. Jeżeli 
dogrywka nie da rezultatu — rozstrzygnie, 
los. Jedynie o 1 1 II miejscu zadecyduje 
nie losowanie, lecz dodatkowe spotkanie.

Zmiany zawodników nie będą w czasie 
turnieju dopuszczane, pawet w przypad­
ku, gdyby kontuzji ulćgł bramkarz. Dru 
żyna będzie wówczas grała w dziesiątkę 
a bramkarza zastąpi Jeden z piłkarzy.

St. Miel.

Możliwości 
i rzeczywistość

Ponad ćwierć miliarda złotych w 
gotówce i około 85 milionów litrów 
benzyny.* Jest o co się pokusić i 

o co się starać. Sumy te zawarta 
są w butlach sprężonego gazu* któ< 
rych głowice wystają czasami spod 
szoferek ciężarowych samochodów 
albo mieszczą się na bagażnikach 
osobówek.

Sumy te można by zaoszczędzić w 
jednym tylko roku przez zastosować 
nie gazu ziemnego — ,metanu za-* 
miast benzyny, do napędu 12 tyst 
samochodów.

Jeden bowiem „Star“ spala 7 tys. li­
trów benzyny, koszt — 33.600 zł na 25 
tys. km przeciętnego rocznego przebie* 
gu. Ten sam samochód zaopatrzony w 
napęd gazowy zużywa na 25 tys. km 
6.250 m sześć, gazu, którego cena wy 
nosi tylko 9.375 zł. Daje to ponad 24 
tys. zł rocznych oszczędności na Jed 
nym tylko „Starze“, nie licząc dewiz, 
która oszczędzamy na imporcie benzy 
ny.
Metan — gaz o wysokich warto-* 

ściach kalorycznych, którego nie brak 
nam w kraju — pozwala częściowo 
zastąpić drogie i w naszych wa­
runkach deficytowe paliwo, jakim 
jest benzyna. Nie ma też specjah 
nych trudności technicznych przy u-« 
ruchamiaaiiu wzgl. przy dostosowaniu 
samochodów do paliwa gazowego, 
Cała operacja polega jedynie na 
wmontowaniu urządzeń gazowych 

O znacznych oszczędnościach, któ­
re można uzyskać drogą przy stosom 
wania pewnej ilości samochodów do 
napędu gazem, pomyślano już u nas 
w roku 1950. Prezydium Rządu po­
wzięło 6 września 1950 r. uchwałę o 
„oszczędności paliw i smarów“. Jed* 
nym z jej ważnych punktów jest wy* 
tyczna, która zaleca stopniowo przy* 
stosowywać pewną ilość samochodów 
do napędu metanem sprężonym w 
butlach. •

Przewidywania określały na kcn 
nieć roku 1951 ilość stopniowo uru-* 
chamianych samochodów przystoso-* 
wywanych do napędu gazem na 2000, 
a w roku 1955 ilość ich osiągnąć 
miała pokaźną cyfrę 12 tys.

W roku 1952 zbudowano kilka na* 
ście stacji do tankowania gazu, sta-* 
cję do wymiany butli i osprzętu. Do 
końca tegoż roku przestawiono na 
napęd gazowy już 1.400 samochodów*

Entuzjazm ten był niestety krótko* 
trwały. Krzywa „zgazyfikowanych* 
samochodów zamiast piąć się w gó* 
rę — spadała. W obecnej chwili po* 
zostało ich w całym kraju tylko 
około... 200 smutnych niedobitków, 
jako resztka rezultatu słusznej 1 ce* 
lowej uchwały. Straty, jakie gospo* 
darka narodowa poniosła w wyniku 
zaniedbania realizacji uchwały, się* 
gają w ciągu kilku lat wielu milio* 
nów złotych.

Kto wobec tego ponosi odpowie* 
dzialność za zaniedbanie wykonania 
tej ważnej uchwały?

Nie od rzeczy byłoby zapytać, co 
uczyniła albo uczynić zamierza 
PKPG — zobowiązana na mocy 
uchwały do opracowania planu jej 
realizacji, aby możliwość tyci! zna* 
cznych oszczędności benzyny żarnie* 
nić w rzeczywistość. Bo sama „moż* 
liwość“ oszczędności jeszcze nie daje* 

J, Sus*

Blisko 200 lekkoatletów polskich
w międzynarodowych zawodach w Warszawie

126 lekkoatletów I 66 lekkoatletek wy­
typowanych zostało przez Radę Trenerów 
Sekcji LA GKKF na międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne w Warszawie. Z bar­
dziej znanych zawodników brak Jedynie 
Pestkówny, Lerczakówny i Jóźwiakow- 
skiej. W tym czasie składają one egzami­
ny. Niepewny Jest też start Szwargota na 
5000 m., który ostatniej niedzieli rr|iał 
forsowny bieg godzinny w Rzeszowie, 
gdzie — jak wiadomo — ustanowił nowy 
rekord Polski.

Dotychczas nadeszły zgłoszenia lekko­
atletów z 10 państw (w nawiasie liczba 
zawodników): Związek Radziecki (70), Wę­
gry (14), Bułgaria (12), NRD (9) Szwecja 
(5), Dania (2), Luksemburg (3), Belgia (3), 
Szwajcaria (1) i Finlandia (3). Zgłoszenie 
Finów nadeszło w dniu wczorajszym. W 
Warszawie startować będzie słynny 
oszczepnik Nikkinen, długodystansowiec 
Haikkola i specjalista biegu na 3 km z 
przeszkodami Karronen.

A oto lista polskich lekkoatletów w po­
szczególnych konkurencjach:

MĘŻCZYŹNI:
100 m. — Stawczyk, Kiszka. Schmidt, 

Goździalski, Baranowski. Holajn, Czajkow­
ski, Wojtowicz, Kluzek, Szymański, Solar­
ski, Jarzębowski, Foik.

200 m. — Baranowski, Brabańskl, 
Schmidt, Stawczyk, Szymański, Sfatowski, 
Adamski, Kiszka, Solarski, Holajn.

400 m. — Mach, Brabańskl, Makomaskl, 
Maćkowiak. Werbliński. Sierek. Proske. 
Sfatowski.

800 m. — Potrzebowski, Wltulskl, Ka­
sprzycki, Proske. Kupczyk, Werbliński, 
Gralewskl.

1500 m. — Chromik, Potrzebowski, Le­
wandowski SL. Kiełczewskl, śmlerzchal 
skl A.. Lewicki, Kreft, Głowiński. Ziółkow 
ski.

5000 m. — Graj, Ożóg, Mańkowski, Ole 
slński, Płonka, Miecznikowski. Kowalski. 
Wróbel.

3000 m. z przeszkodami — Chomlczew
ski, Sikorski, Górecki, Klelas.

110 m. pł. — Bugała, Tułeckl, Kardaś,
Durajald, Kotllńskl, Pazderskl.

CZTERY GORĄCE DNI

Włosi mistrzami świata w szpadzie
Luksemburg, 15 czerwca

We wtorek zakończone zostały drużynowe mistrzostwa w szpadzie i flo­
recie kobiet. Tytuł mistrza w szpadzie zdobyła najlepsza i najbardziej 
wyrównana reprezentacja Włoch. Wicemistrzostwo zdobyła Szwecja, z 
którą Polska jak wiadomo tylko nieznacznie przegrała w ćwierćfinałach.

W finale drużynowej szpady pad- 
ty następujące wyniki: Francja — 
Szwajcaria 8:8, Włochy — S2*vecja 
11:5, Szwecja — Francja 10:6, Wło­
chy — Szwajcaria 13:3, Szwecja — 
Szwajcaria 12:4.

Klasyfikacja drużynowa szpady —- 
1) Włochy, 2) Szwecja, 3) Francja,
4) Szwajcaria, 5) Węgry, 6) Niemcy 
zach., 7) Luksemburg, 8) Belgia, 9) 
Polska, 10) Jugosławia, 11) Saara, 
12) CSR, 13) Australia.

We florecie kobiet mistrzostwo 
zdobyły Węgierki. Wyniki finałów: 
Węgry — Niemcy zach. 11:5, Wło­
chy — Francja 8:8, Węgry — Fran­
cja 10:6, Włochy — Niemcy zach. 
10:6, Francja — Niemcy zach. 8:8, 
Włochy — Węgry 8:8.

Klasyfikacja ’ 1) Węgry, 2) Wio­
chy, 3) Francja, 4) Niemcy zac|i..
5) Austria, 6) Anglia, 7) Belgia.

We wtorek polscy szabliści odbyli 
vVspolny trening z Włochami.

Nasi szpadziści, po poniedziałko­
wych walkach, są w doskonałym 
nastroju. Spotkania z Węgrami i 
Szwedami, w czasie których prze-

konali się, że nie „taki straszny 
diabeł jak go malują“, dodały im 
dużo otuchy i w środowych wal­
kach turnieju indywidualnego pra­
gną udowodnić, że sukcesy druży­
nowe Polaków nie były dziełem 
przypadku. Szczególnie Rydz, któ­
ry nie wytrzymał nerwowo ciężkich 
walk z Węgrami i głęboko odczuł 
porażkę, pozbawiającą Polskę a- 
wansu do półfinału, a może nawet 
dobrego miejsca w finale, pragnie 
rewanżu.

W środę rozpoczynają się mistrzostwa 
indywidualne świata w szpadzie z udzia­
łem 84 zawodników 19 państw. Zawodni­
cy podzieleni zostali na 10 grup, z któ­
rych do 1/8 finałów wchodzi po 3 najlep­
szych zawodników. W I qrupie Rydz z 
bardziej groźnych przeciwników mieć bę­
dzie m m Dreyfusa (Francja) i Kroggela 
(Niemcy), w II grupie Krajewski — Kertu- 
la (Finlandia) i Maquet (Belgia), w III gru­
pie Lachowski natrafia na mistrza świata 
Sakovicsa (Węgry), Bernarda (Belgia) i 
Eichlera (Luksemburg), w IV grupie nasz 
najlepszy szpadzista Przeżdziecki zmie­
rzy się m. in. z finalistą olimpijskim z 
Helsinek, mistrzem Finlandii Wiikiem, Bal­
tazarem (Węgry) i Gorgeratem (Szwajca 
ria), w V qrupie Zimoch z Leischem (Luk­
semburg) i Dygbaerem (Dania), a w VI 
grupie Jaroń z Rerrichem (Węqry), Ane- 
nem (Luksemburg) I Greierem (Niemcy).

O wymienionych zawodnikach usły­
szymy niezawodnie w czasie turnieju 
Może usłyszymy również o... Polakach, 
ponieważ w sparringowych meczach 
Francji powtarzały się nazwiska na­
szych rodaków naturalizowanych we 
Francji: Rumińskiego, Pazura, Jan­
czewskiego, Kopaczewskiego, Głowac­
kiego, Woźniczki i innych.

Wyniki finalistów w ostatnich spot­
kaniach treningowych w Szwajcarii 
przedstawiają się następująco: 
gry — Reprezentacja Genewy 
Brazylia — FC Basel (7 miejsce 
dze) 5:2, CSR — FC Olten 15:0, 
gwaj — FC Thun (II Liga) 7:0. 
ten trwał tylko 20 minut.

Program spotkań 1/8 finału przed­
stawia się 
bm., odbyła 
turnieju.

Czwartek, 
zannie Szwajcaria 
nie Niemcy zach. — Turcja; 
rychu Węgry — Korea płd.; 
zylei Włochy — Szwajcaria.

Wę-
8:2, 

w li- 
Uru- 
Mecz

następująco: środa 16 
się uroczystość otwarcia

17 czerwca br.:
Włochy;

w
w 
w 
w

Lo- 
Ber-
Zü-
Ba-

Drugie
zwycięstwo Królaka

Trzeci etap wyścigu Dookoła War­
mii i Mazur na trasie Nofce Miasto 
— Kwidzyn (134 km), zakończył się 
drugim już w tym wyścigu zwycię­
stwem Królaka, który ponownie ob­
jął indywidualne przodownictwa.

400 m. pi. — Minkowski. Bugala, Kotllń- 
ski, Janiak, Gralka, Tarasiewicz, Pazder* 
skl, Orywał.

TYCZKA — Adamczyk, Ważny. Krzeslrt- 
skl, Janiszewski. Szelągowicz, Bednawski.

SKOK W DAL — Kropldłowski, Grabow­
ski, Iwański, Sporny, Gawkowskl, Lutka. 
Ratajczak.

TROJSKOK — Weinberg, Glzelewskl, 
Chmielewski, Laurentowski, Zdanowlca, 
Woliński. Dziewulski. Mäciejaszek. Mro- 
czyński.

SKOK WZWYŻ — Lewandowski Zb., 
Skupny, Fabrykowskl, Cecuia. Potocki, 
Mankiewicz. Neneman.

KULA — Pry wer, Łomowski, Krzyża­
nowski, Auksztulewicz.

DYSK — Andrzejczyk. Chojnacki. Piąt­
kowski, Zochowski. Łomowski.

OSZCZEP — Sidło Radżiwonowlcz, Wal­
czak, Paprocki, Dobija. Iwański, Wrona, 
Panek.

MŁOT — Rut, Swlątllcki, Niklas, Masłow­
ski. Łapaj, Ciepły. Kalicińskl, Korch.

KOBIETY:
100 m. — Ilwlcka, Kuston; Jesionowska, 

Blałkówna, Czeszko.
200 m. — Arndt, Bocian, Dałkowska, 

Minicka, Olsza, Siedlaczek, Blałkówna.
80 m. pł. — Bocian, Duńska. Minicka, 

Ilwicka, Czeszko. Arndt, Gaweł, Słowińska.
400 m. — Wawrzynek, Baranowska. No­

wak, Gródecka, Gabor, Sadowska.
800 m. — Wawrzynek, Gabor H., Za­

rzycka, Mryńska, Nowak.
SKOK W DAL — Kusion, Duńska, Rwie- 

ka; Hofmokl, Słowińska, Aleksanderek, 
Gaweł, Legawiec.

SKOK WZWYŻ — Adamczyk, Leszner, 
Białkowska, Toman, Gaweł.

KULA — Konik, Figwer, Krysińska, 
Iwaszkiewicz, Kozłowska. Krawczyk, Kaj- 
zer. Sankowska, Ciach.

DYSK — Kozłowska, Konik, Post, Iwa­
szkiewicz, Sankowska, Skrzetuska, Do­
brzańska

OSZCZEP — Dobrzycka-Majka, Skoczy* 
las, Wojtaszek, Konik. Figwer, Stańko,

— Weinberg, Gizelewskt, 
Laurentowąkl, Zdanowlca,

SPORT
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Przed VI Zjazdem WKBW
Wspaniale osiągnięcia odbudowy 

Warszawy i jej przebudowy uzyska­
ne zostały dzięki współdziałaniu wła­
dzy ludowej z najszerszymi masami 
narodu. Ofiarność społeczna obywa­
teli, których zbiornicą jest Społeczny 
Fundusz Budowy Stolicy, przyczynia 
się do powstawania w nowej Warsza­
wie szkól, parków i innych inwesty­
cji o charakterze społecznym.

W tej wielkiej akcji społeczeństwo 
Warmii i Mazur nie pozostaje w tyle. 
Rozumiemy wszyscy, że budowa no­
wej stolicy zamierzona na olbrzymią 
skalę wymaga ofiarności ze strony 
każdego. Dlatego też województwo 
olsztyńskie stanęło do szlachetnej ry­
walizacji z innymi WKBW w świad­
czeniach na SFBS. Pod względem wy­
konawstwa planów zbiórkowych za­
jęliśmy w klasyfikacji ogólnopolskiej 
w r. ub. 14 miejsce mimo, że roczny 
plan wojewódzki wykonany został w 
119,2 proc. Moglibyśmy co prawda li­
czyć na lepszą lokatę, gdyby wszyst­
kie ogniwa organizacyjne BW pra­
cowały rytmicznie, mobilizując przy­
kładnie wszystkich mieszkańców do 
kwestowania 
wiem 
Pisz i 
plany 
czane,

na SFBS. Obok bo- 
takich powiatów jak Kętrzyn, 
kilku innych, gdzie rokrocznie 
zbiórkowe grubo są przekra- 
są powiaty jak Nidzica, Olsztyn,

gdzie akcja zbiórkowa przebiega bar­
dzo słabo.

VI Zjazd aktywu WKBW, który 
zbierze się 27 bm. w Lidzbarku War­
mińskim obradować będzie właśnie 
nad ożywieniem tych słabo pracują­
cych komitetów. W czasie obrad zjaz­
du uczestnicy jego zbilansują również 
swoje osiągnięcia. Na zjeździe powin­
ny być powzięte również decyzje co 
do dalszego upowszechnienia składek 
na SFBS. Dlatego też należałoby wię­
cej uwagi poświęcić rozprzestrzenia­
niu działalności ogniw BW 
W wielu gromadach bowiem 
komitety budowy Warszawy 
nieją.

Aby obraz niedociągnięć 
każdego komitetu znalazł właściwe 
odbicie w czasie obrad, już obecnie 
komitety powiatowe powinny ocenić 
swoją pracę, wykazać niedociągnięcia, 
które powinny znaleźć wyjście w 
dyskusji na sali obrad. Wówczas za­
dania co do polepszenia pracy poszcze­
gólnych ogniw BW, lepsze wyniki 
zbiórkowe na SFBS nie dadzą na sie­
bie długo czekać, (zb)

na wsi. 
w ogóle 
nie ist-

w pracy

WESOŁE MIASTECZKO

Pierwsze wyniki i pierwsze sukcesy
(il) Miesiące letnie są okresem 

wzmożonych transportów trzody 
chlewnej, bydła i cieląt wysyłanych 
przez olsztyński okręg obrotu zwie­
rzętami rzeźnymi do różnych woje­
wództw kraju. Od dłuższego już cza­
su wśród załogi tego transportu to­
czy się ostra walka o obniżkę ubyt­
ków wagowych. Trzeba tu dodać, 
że dla poszczególnych rodzajów żyw­
ca opracowano specjalne normy tych 
ubytków. W praktyce utarł się pogląd, 
który można by ująć w sposób nastę­
pujący: im dłuższy transport — tym 
większe ubytki.

Tej niejako już zasadzie postano­
wiono wypowiedzieć walkę. Uczynili 
to konwojenci, zatrudnieni w oddzia­
łach powiatowych olsztyńskiego okrę­
gu obrotu zwierzętami rzeźnymi. Wy­
siłek ich poszedł głównie w kierun­
ku skrócenia rotacji towaru z 95 go­
dzin w I kwartale do 77 godzin w 
marcu. Zaostrzyła sfę również kontro­
la transportu oraz dobór konwojen­
tów. Ci ostatni zrozumieli, że od ich 
postawy wT pracy, od ich troski o po­
wierzoną ich opiece własność państ­
wową zależą wyniki tej walki, 
nadto — zarobki.

Na usprawnienie transportu 
nęła również w dużej mierze 
wadzona ostatnio zasada wynagra­
dzania i premiowania konwojentów. 
Opracowano nową tabelę ubytków, a 
każdy zaoszczędzony kilogram poniżej 
obowiązujących norm premiowano. 
Na każdym więc transporcie konwo­
jent może otrzymać poza normalnym 
wynagrodzeniem około 200 zł. premii.

wysokościach: 
chlewnej za- 
województwie 
54 tys. zł., na 
a na owcach

a po-

wipły- 
wpro-

Ta mądra zasada stała się dla kon­
wojentów bodźcem do wzmożonych 
wysiłków i do zwiększonej opieki nad 
przewożonym żywcem. Pierwsza faza 
tej walki o 'wyniki transportu zakoń­
czyła się pełnym sukcesem. W mar­
cu i kwietniu okręg olsztyński uzy­
skał oszczędności na zmniejszeniu u- 
bytków wagowych poniżej wskaźni­
ków Narodowego Planu Gospodarcze­
go w następujących 
Na transporcie trzody 
oszczędzono w całym 
332 tys. zł, na bydle — 
cielętach — 68 tys. zł.,
i koniach około 5 tys. zł. Ogólne osz­
czędności ubytków, wynoszące ponad 
460 tys. zł. obliczono na podstawie 
przeciętnej ceny sprzedaży w obu wy­
mienionych wyżej miesiącach.

Nie wszystkie jednak oddziały przy­
czyniły się w równym stopniu do 
uzyskania oszczędności. Niektóre z 
nich, wskutek kiepskiej organizacji 
pracy i niewłaściwej postawy obywa­
telskiej, nairaziły Państwo na poważne 
straty. Za przykład służyć może Pa­
słęk. Powiat ten wykazał w marcu i 
kwietniu straty w ubytkach wago­
wych na trzodzie i bydle, wynoszące 
około 55 tys. zł. Tymczasem sąsiedni 
powiat — Iława — posiadający znacz­
nie gorsze warunki transportowe, o- 
siągnął w tym samym okresie ponad 
67 tys. zł. oszczędności. Do sukcesu 
tego w poważnym stopniu przyczynili 
się następujący konwojenci z Iławy: 
Konstanty Szyryn i ob. Kowalski. Ten 
ostatni za sumienną i wydajną pra­
cę został odznaczony dyplomem uzna­
nia. Na wyróżnienie zasługują rów­

nież konwojenci: Franciszek Swie- 
rzawski z Ornety i Władysław Bor­
kowski ze Szczytna.

Do wyróżniających się powiatowych 
oddziałów obrotu zwierzętami rzeźny­
mi należą: Iława, Orneta i Giżycko. 
Słabo natomiast pracują konwojenci 
w pow. Pasłęk, Morąg, Nidzica i Lidz­
bark. Placówki te nie umiały wyszko­
lić sobie i dobrać odpowiednich kon­
wojentów, posiadających socjalistycz­
ny stosunek do pracy i do towaru 
przez siebie przewożonego. Ta nieu­
miejętność jest źródłem niepowodzeń.

Ale dlaczego wskutek ślamazarstwa 
i nieudolności organizacyjnej kie­
rownictw- wymienionych oddziałów 
powiatowych państwo ma ponosić 
straty? Pytanie to kierujemy pod ad­
resem dyrekcji okręgowej w Olszty­
nie.

Przyjazd „Wesołego miasteczka“ do Olsztyna ^potkał się z dużym zainte­
resowaniem mieszkańców naszego miasta, zwłaszcza młodzieży. Na karu­
zelę czeka wieczorami dosłownie ,,og onek“. Słowem lubimy się „kręcić“.

Tego wymaga interes społeczny

Przedsiębiorstwa handlowe muszą walczyć

II Wyścig Kolarski

DOOKOŁA WARMIl i MAZUR
0PUCHAR PRZECHODNI GŁOSU OLSZTYŃSKIEGO I WKKf

Trzeci etap wyścigu dokoła War­
mii i Mazur na trasie Nowe Miasto 
— Kwidzyn (134 km), zakończył się 
drugim już w tym wyściigu zwycię­
stwem Królaka, który ponownie 
jął indywidualnie przodownictwo.

Na starcie w Nowym Mieście 
nęło 90 kolarzy Dopiero na 40 
ze zwartej grupy uciekld Wójcik,
galski, Drążkowski, Jurek i Kowal­
ski. Grupa ta . przez dłuższy czas u- 
trzymywała przewagę nad resztą ko-

kosztów obrotu

ob-

sta- 
km. 
Bu-

Omawiamy budżet wojewódzki

Przemysł drobny zwiększa produkcję
— Gzy produkcja przemysłu drobnego może wpłynąć na poi;awę za­

opatrzenia ludności pracującej, na poprawę ich stępy życiowej?
— Niewątpliwie tak. Poprawa ta będzie narastać z roku na rok 

w stosunku proporcjonalnym do rozwoju naszego przemysłu ciężkiego, 
produkcji przemysłu drobnego i spółdzielczej wytwórczości.

Plan gospodarczy naszego województwa przewiduje w zakresie prze­
mysłu drobnego wzrost produkcji globalnej w roku budżetowym o 17 
proc, w porównaniu z ub. r. przy jednoczesnym wzroście zatrudnienia 
robotników o 14 proc., a wydajności pracy o 2 proc. W planie położono 
główny nacisk na produkcję najbardziej poszukiwanych w naszym wo­
jewództwie artykułów. Będą więc wytwarzane duże ilości kompletów 
mebli, mebli tapicerskich, tkanin, obuwia i konfekcji. Na potrzeby rol­
nictwa i gospodarstw wiejskich terenowy drobny przemysł wyprodukuje 
około tysiąca kieratów, 3 tysiące bron uprawowych, 3 tys. wozów go­
spodarskich, 100 ton bukso w do wozów, 50 ton części zamiennych do 
maszyn rolniczych, 220 ton różnych narzędzi gospodarskich, 5 tys. uli, 
duże ilości cebrów, fasek do masła itp.

Na potrzeby budownictwa WZPT i MB znacznie zwiększą swoją pro­
dukcję w związku z czym otrzyma my o 16 proc, więcej niż w ub. r. 
cegły, o 236 proc, więcej dachówki palonej, o 2 proc, więcej kafli i o 50 
proc, więcej żwiru budowlanego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt wprowadzenia do planu 
gospodarczego produkcji nie wytwarzanych dotychczas artykułów zwłasz­
cza w grupie wyrobów metalowych i skórzano - obuwniczych. Otrzyma­
my więc w tym jeszcze roku wózki do torfu, wzrusznice, zgarniacze, fre­
zy nożowe, pralki, obuwie z rogożyny, obuwie na wtórnej 
zwiększony asortyment różnego fasonu obuwia letniego.

Realizacja tego planu będzie najlepszym sprawdzianem 
ności i dojrzałości polityczno-społecz nej.

lairzy i dopiero na uliicaich Wąbrzeźn® 
(68 km. do mety) Wrzesdńisiki proiw®- 
dizący drugą liczną grupę zadmicjo- 
wał udaną pogoń. W Radzyniu na 55 
km. przed metą czołówka liczyła już 
25 zawodników.

Lotny finisz w Grudziądzu wygrał 
Królak przed Drążkowskim i Lasa­
kiem. Po kilku kilometrach odpadli 
z czołówki wskutek defektów Chwien- 
dacz i Pi janowski. Na 30 km. przed 
metą na dużym wzniesieniu Królak 
odrywa się, pociągając za sobą Bu­
gajskiego, Drążkowskiego i Zdunka. 
Czwórka stale zwiększa tempo i nie­
zagrożona wpada z dużą przewagą 
do Kwidzynda.

Przed stadionem, gdzie znajdowała 
się meta Królak zwiększa tempo i 
wygrywa etap zdecydowanie.

Drugi jest Drążkowski, trzeci Bu­
gajski, a na czwartej pozycji uplaso­
wał się Zdunek.

W odstępie przeszło 3 minut przy­
bywają na metę Lasak i Bedyński.

Zespołowo etap wygrała drużyna 
CWKS I a Królak dziękd zdecydowa­
nemu zwycięstwu objął ponownie 
przodownictwo uwścigu. Dotychczaso­
wy przodownik wyściigu Hadasik 
miał defekty i zajął dalekie miejsce 
w czasie 3,52,50.

Wyniki III etapu Nowe 
Kwidzyn 132 km.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Miasto —

3.41.37
3.41.50
3.41.50
3.41.53
3.45.02
3.45.02 
etapach,

DZIEŃ ii7*

W SOBOTĘ 19 bm. w sali konfe­
rencyjnej prez. Woj. RN odbędzie 
się kolejne posiedzenie plenarne wo­
jewódzkiego komitetu Frontu Naro­
dowego. Przedmiotem obrad będzie 
omówienie uchwał nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Pokoju oraz 
zadań komitetów Frontu Narodowe­
go. W obradach komitetu wezmą u- 
dział posłowie i zastępcy posłów na 
Sejm, prelegenci oraz przewodniczą­
cy komitetów pow. F. N. Początek 
obrad g. 10.

SPECJALNYM pociągiem turysty­
cznym olsztyńscy robotnicy i pra­
cownicy umysłowi nadchodzącą nie­
dzielę spędzą na wycieczce -w Po­
znaniu. Organizatorzy wycieczki 
WRZZ i WDK przypominają wszyst­
kim uczestnikom, że wyjazd z Ol­
sztyna nastąpi w sobotę 19 bm. o 
godz. 22.15 z Dworca Głównego. Na­
tomiast karty uczestnictwa są już do 
odebrania w biurze „Orbisu“ w Ol-

CO i GDZIE?»
Teatr im. Jaracza —- ,.świętoszek“ —

godz. 20,
Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­

nek“ — godz. 17
Kina wg inform. OZK
Polonia — ..Admirał Uszaków“, godz. 

14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca“, godz. 15, 17.30 

i 20
Awangarda — „Światło w Koordi“, 

godz. 14.30, 17 i 19.30
Poranki:
Polonia —
Odrodzenie
Awangarda —

Apteka dyż.,
Miasto

Pog. Rat., ul.
i 22-22

Straż Pożarna tel 08

„Zakazane piosenki“
,,Moskiewskie ZOO“
,,Cygański tabor“

Społeczna nr 2, Stare

Partyzantów 82. tel. 09

skórze oraz

naszej pręż- 
(bob)

OLSZTYNA *
sztynie przy ul. 22 Lipca w nieprze­
kraczalnym terminie do 19 bm. g. 19.

JUZ od jutra na afisz WDK wcho­
dzi premiera nowej sztuki „Poemat 
pedagogiczny“ — w wykonaniu dra­
matycznego zespołu WDK. Początek 
jutrzejszego spektaklu wyznaczono 
na godz. 19.30. Bilety w przedsprze­
daży do nabycia w kasie WDK.

Królak CWKS I 
Drążkowski CWKS II 
Bugalski CWKS I 
Zdunek Start 
Lasak Gwardii® 
Bedyński CWKS II

Indywidualnie, po trzech 
prowadzi Królak przed Drążkowskim 
i Bugajskim.

W połowie III etapu wycofał siię 
z wyścigu Klabiński (Gwardia).

obniżki cen. 
o obniżkę kosztów własnych 
przede wszystkim walka o 

wydajności pracy, oszczędność 
o obniżenie kosztów admini- 

walka z brakoróbstwem i

o obniżkę
Podstawowym warunkiem wykona­

nia planu gospodarczego przez przed­
siębiorstwa handlowe — jak stwier­
dzono na sesji budżetowej MRN — 
jest walka o obniżkę kosztów obrotu 
w handlu. Bez obniżki kosztów włas­
nych niemożliwe jest podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących, które 
wymaga nagromadzenia środków fi­
nansowych na dalsze 
Walka 
— to 
wzrost 
walka 
stracji,
marnotrawstwem mienia społecznego, 
z mankami. Przeszkody stojące na 
drodze do przeprowadzenia tych za­
mierzeń — to słaba organizacja pracy, 
niepełne i nieplanowe wykorzystanie 
transportu, gromadzenie nadmiernych 
ilości towarojv, słaby poziom kontro­
li, niedokładne remanenty, braki w 
zabezpieczeniu majątku społecznego 
itp. Że wiele podobnych niedociągnięć 
ciągle jeszcze występuje u nas, świad­
czą o tym przykłady.

W Miejskim Handlu Mięsem stwier­
dzono liczne wypadki mank i wyso-

Śladem naszych interwencji

kie zadłużenia. Na skutek braku 
kontroli częste były wypadki zepsu­
cia towaru. Komisja do spraw ubyt­
ków przy MHM niesłusznie zaliczała 
superaty na poczet manka, nawet 
w wypadku, jeśli za dużo było mię­
sa, a za mało wędlin.

W OZG komisja źle analizowała 
straty towarowe. Kilkakrotnie Opisano 
na straty brak piwa, spowodowany 
przez niedbałość i złe zabezpieczenie 
piwa w barze „Smakosz“. Poważne 
ilości jaj uległy zepsuciu, bowiem za­
kupywano idh jednorazowo nad­
mierne ilości. Liczne przykłady mar­
notrawstwa stwierdzamy w MHD. 
Przez niedbałość dopuszczono do 
zniszczenia 4 dywanów, aby je później 
sprzedać po zniżonej cenie, poważne 
straty poniosło przedsiębiorstwo na 
choinkach, bowiem przyjęto zły to­
war. Pomimo pewnych osiągnięć w 
zakresie wralki z mankami, w ostat­
nim czasie „wyskoczyły“ manka w 
sklepach w wysokości 60 tys. zł i 11 
tys. zł. Złe zabezpieczenie sklepów 
stworzyło możliwości dokonania kra­
dzieży. Na zwiększenie kosztów wpły­
wa często kilkakrotne sporządzanie 
remanentu, przestoje transportu itp.

W PSS powstają również często 
manka. Makulaturę ze sklepów Nr 6 
i 50 wyrzuca się do śmietnika z braku 
odpowiedniej skrzyni. Remont sklepu 
Nr 35 trwał miesiąc, zaś wywózka 
towaru 6 dni, a wstawianie 4 dni. 
Tymczasem konsumenci czekali. Na 
targach PZGS sprzedawał wyprodu­
kowane przez brakorobów grabie i 
sękate trzonki. Na wezwanie prze­
wodniczącego komisji drobnej wy-* 
twórczości w sprawie wskazania pro-* 
ducenta, prezes PZGS nie stawił się« 
Podobnie istnienie komisji rad igno­
ruje prezes spółdzielni inwalidów.

Przykładów tych wystarczy, aby 
wyciągnąć wnioski. Zadania planowe 
nakładają na przedsiębiorstwa obo­
wiązek wypracowania akumulacji 
socjalistycznej i dlatego wszyscy 
dążyć musimy do obniżenia kosztów 
obrotu handlu walcząc ze wspomnia­
nymi wypadkami brakoróbstwa, kra-* 
dzieży, marnotrawstwa i in. Przed 
całym zaś społeczeństwem, a szczególe 
nie przed radnymi MRN,>komisjamń 
aparatem wykonawczym rad, KFN 
i KB stoi zadanie ujawniania wszel­
kich przejawów marnotrawstwa, braj 
koróbstwa, kradzieży, kontroli wyko­
nania budżetu — eo w konsekwencji 
wpłynie na coraz lepsze zaopatrzenie 
ludności, (e)

MHM — jak wynika z obszernego 
wyjaśnienia nadesłanego nam po ar­
tykule „nie chcemy jeśę zabłoconego 
chleba, wędlin i mięsa“ — zdaje so­
bie sprawę z niedociągnięć występu­

Dobrze przebiega
kontraktacja cieliczek

(ii) ^Kontraktacja cieląt rzeźnych prze­
biega w całym woj. olsztyńskim bardzo 
sprawnie. Powiaty: Morąg. Giżycko, Bra­
niewo, Iława i Węgorzewo plany kontra­
ktacji wykonały z poważną* nadwyżką. 
Najlepsze wyniki osiągnęli chłopi pow. 
morąskiego, realizując plan kontraktacji 
cieliczek w 228 proc.
Wśród referentów kontraktacji wyróżnia 

ją się ob. Janeczek w Giżycku, Włady­
sław Stanilewicz w Morągu, ob. Chylew­
ski w Morągu i ob. Orłowski w Ostró­
dzie. Słabo natomiast pracują PZGS w 
Nidzicy, Węgorzewie, Braniewie i Piszu, 
a oddziały powiatowe obrotu żywcem w 
Bartoszycach, Pasłęku, Działdowie, Kę­
trzynie, Mrągowie i Szczytnie.

Wojewódzki plan kontraktacji cieliczek 
rzeźnych wykonany został ogółem w po­
nad 80 proc.

jących w jego pracy i przeprowadza 
w nieprzystosowanych do sprzedaży 
mięsa sklepach inwestycje. Nie może 
jednak doczekać się na przyznanie 
dodatkowych etatów dla sprzątaczek, 
co podniosłoby stan sanitarny sklepów. 
Konwojenci natomiast otrzymają bia­
łe czapki i fartuchy, które winni no­
sić podczas pracy.

MHM zapewnia nas, że dokłada i 
dokładać będzie wszelkich starań, by 
usunąć wszelkie niedociągnięcia i że 
wyciągać będzie surowe konsekwen­
cje w stosunku do niedbałego perso­
nelu.

Olsztyńscy przodownicy
na „Batorym"

W ubiegłą niedzielę „Batory“ 
szedł w nowy, turystyczny 
wzdłuż szwedzkich i radzieckich 
brzeży Bałtyku mając na swym 
kładzie przodowników pracy z całe­
go kraju. Między nimi znajdują się 
również przodownicy z olsztyńskiego 
oddziału „Spólnoty Pracy“ — ob. ob. 
Bojarski i Kornatowicz, którzy w 
nagrodę za wydajną pracę odbywają 
tygodniowy rejs na najpiękniejszym 
z naszych statków, (r)

wy=* 
rejs 
wy-* 
po-

Spacerkiem po Pasłęku
Prezydium MRN wyra­

ziło zgodę na wniosek po­
wiatowego zarządu Ligi 
Kobiet w Pasłęku w spra­
wie urządzenia ogródka 
dziecięcego na placu Św. 
Wojciecha. Życzymy akty- 
wistkom Ligi\Kobiet szyb­
kiego wykonania tak pięk­
nego zobowiązania.

♦
Dzień dziecka był szcze­

gólnie uroczyście 
dzony w Pasłęku. Dzieci 
w żłobku i przedszkolu 
otrzymały wiele zabawek i 
paczek z przysmakami. 
Organizowano tam m. in. 
wyścigi małych zawodni­
ków na rowerkach. 2 bm.

staraniem pracowników 
służby zdrowia odbyła się 
akademia, na której dzie­
ci deklamowały wiersze, 
tańczyły, śpiewały i otrzy­
mały wiele upominków.

Powiat nasz przygoto­
wuje się do wystawy rol­
niczej, jaka będzie zorga­
nizowana w br. Wyznaczo- 

______ ny pod wystawę plac zo- 
obcho- stał już doprowadzony do 

porządku. Przygotowuje 
się również plan rozmiesz 
czenia stoisk.

♦
Zgodnie z zarządzeniem 

przystąpiono już do prze­
niesienia pasłęckiego ra-

diowęzła do budynku po­
czty. Całkowite przeniesie­
nie nastąpi w najbliższych 
dniach.
nowym 
tażowe

Obecnie trwają w 
lokalu prace mon- 
i instalacyjne.

♦
kolegium orzeka-Pow. „

jące ukarało w roku bie­
żącym 7 opornych do­
stawców mleka. Za celo­
we niedostarczanie ziem­
niaków ukarano 14 rolni­
ków, a za opór w dosta­
wie żywca 7 rolników. 
Łączna suma kar wynio­
sła ponad 21 tys. zł. Opor­
ni po ukaraniu w więk­
szości wykonali obowiąz­
kowe dostawy, (rom).

7 opornych

Kurpie Zielone pierwszy raz
na białostockiej

(Korespondencja z Białegostoku)

Ostatnio po raz pierwszy białostoc- 
czanie mieli możność obejrzenia na 
scenie teatru im. A. Węgierki zespołu 
powstałego niedawno, bo zaledwie 
w listopadzie ubiegłego roku. Właści­
wie to w listopadzie powstał zespół 
taneczny, a chór WRZZ — w 1952 ro­
ku. Kierownictwo nad zespołem objął 
prof. Stefan Sobierajski.

Chór rozpoczął swój występ pieśnią 
o Bierucie Sygietyńskiego. Dobrze 
wykonane były pieśni rewolucyjne 
„Mazur kajdaniarski“ i „Czerwony 
sztandar“ w opracowaniu prof. So- 
bierajskiego oraz „Cześć Partii“ 
Grandsteina.

Publiczność podbiła „Czarnuszka 
Mołdawianka“ wdzięczna rosyjska 
piosenka w wykonaniu Jana Walen- 
dziuka, przodownika pracy z huty 
szkła, a z wiązanki plskich melodii 
ludowych najbardziej podobało się

Z III ETAPU DWM
Przez 4 województwa przejechali 

już uczestnicy tegorocznego wyścigu 
dookoła Warmii i Mazur. Po szosach 
olsztyńskich, kręcono przez woj. war­
szawskie, bydgoskie i gdańskie. Dziś 
wyścig powrócił ponownie na tereny 
olsztyńskie. Po dniu odpoczynku jaki 
kolarze spędzają dziś w Lidzbarku, 
jutro w piątek wyruszą na trasę do 
Ełku. DWM obejmie więc piąte z 
kolei województwo białostockie.

Wszędzie, gdzie kolarze przejeżdża­
ją, spotykają się z gorącym przyję­
ciem mieszkańców mijanych miast, 
miasteczek, osiedli i wiosek. Ze 
wszystkich też stron napływają do 
organizatorów prośby: „w przyszłym 
roku zorganizujcie etap u nas“. Na 
drugi rok niech wyścig obejmie w 
większym stopniu nasze wojewódz­
two“. Chcąc zadość uczynić tym 
wszystkim prośbom DWM przeisto­
czyć musiałby się w drugi „Wyścig 
Dookoła Polski“. W Kwidzyniu bo­
wiem przedstawiciele WKKF Gdańsk 
zaproponowali rozszerzenie 
DWM w roku przyszłym 
Gdańska i Szczecina.*

Nie mów hop — dopóki 
skoczysz“ — mówi popularne przy sio-

wie. Toteż trudno analizować wyś­
cig przed jego zakończeniem. Ale jed­
no stwierdzić można już na „półmet­
ku“: tegoroczny wyścig mimo nie­
obecności Wilczewskiego, mimo wyco­
fania się na etapie Grabowskiego, a 
na III etapie Klabińskiego, jest nie 
tylko wyścigiem na wielką skalę, ale 
jednocześnie wielkim i bez wątpie­
nia brzemiennym w skutki przeglą­
dem sił naszego krajowego kolar­
stwa. Oprócz bowiem wielkiej formy 
Królaka, który w tej chwili stanowi 
klasę dla siebie, oprócz dobrej jazdy 
kadrowiczów, notujemy doskonalą 
jazdę młodzieży

wyścigu 
aż do...

nie prze-

Para Bugalski — Drążkowski na­
wiązuje bowiem równorzędną walkę 
z reprezentantami Polski tworząc 
zawsze czołówkę wyścigu. Doskona­
le jedzie młody Kowalski z Budowla­
nych, który przecież dopiero przed 
niecałym miesiącem (w wyścigu Eks­
presu Łódzkiego) zdobył I klasę spor­
tową. Wyróżnić należy również Jurk.o 
z CWKS, Jankowskiego z Gwardii. 
Jarzączka z Kolejarza. Ich dobra jaz­
da w tak ciężkim wieloetapowym wy­
ścigu jest zapowiedzią, że jeszcze w 
tym sezonie mogą oni sprawić ka-

drowiczom wiele niespodzianek. Ata­
kują bowiem ich pozycje śmiało i... 
skutecznie.

I nie można również zapomnieć o 
grupie pechowiczów. Należą do niej 
przede wszystkim Chwiendacz, Ulik, 
Liszkiewicz i... Wójcik. Ten ostatni 
jedzie nadzwyczaj ambitnie, sieje 
zawsze niepokój w czołówce, inicju­
je ucieczki, jednak niestety, w naj­
bardziej decydujących chwilach prze­
śladuje go pech. Defekty każą pozo­
stawać mu na szosie i pozbawiają 
lepszej pozycji. Nie wiemy jak bę­
dzie dalej na końcowych etapach 
DWM. Jedno jest jednak pewne: 
Wójcik jest nadal groźnym rywalem.*

Jak stadko szarych gołębi — wy­
glądały na stadionie w Ku^idżyniu, 
młodziutkie dziewczęta z wojewódz­
kiej szkoły pielęgniarek, które rozto­
czyły na mecie opiekę nad kolarza­
mi. Ich popielate sukienki obok barw­
nych dresów kolarzy tworzyły barw­
ny korowód na ulicach miasta. Za­
opiekowała się również kolarzami 
miejscowa PSS. Wyżywienie w no- 
wootwartej gospodzie przy hotelu 
było wyśmienite, a o sympatii spół­
dzielców dla kolarzy świadczył jesz­
cze jeden fakt: na torebkach w któ­
rych zapakowano żywność na dro-

gę widniał duży nadruk: „Serdecz­
nie witamy uczestników wyścigu ko­
larskiego Dookoła Warmii i Mazur — 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Kwidzyniu“.

Serdecznie 
troski.w

dziękujemy za tyle

*
Kiedy po drugim etapie wyścig 

zmienił przodownika, Królak serdecz­
nie ucałował Hadasika, wkładające­
go żółtą koszulkę. Ta sama historia 
powtórzyła się kiedy Królak ponow­
nie objął przodownictwo wyścigu. 
Tym razem gratulował Hadasik. Mi­
mo zaciętej walki na szosie, koleżeń­
stwo wśród kolarzy nie zanika.*

tegorocznym wyścigu jadą... 
reprezentacje Polski. Jedna na

W 
dwie 
rowerach, a druga tą samą trasą w... 
wozach technicznych poszczególnych 
zrzeszeń. Obok bowiem Królaka, Kla­
bińskiego, Lasaka, t Wójcika, Wrze­
sińskiego widzimy w wyścigu starych 
repów“: Kapiaka, Siemińskiego. Mi­
chalaka, Napierałę, Stefańskiego i 
innych byłych reprezentantów Pol­
ski, którzy dziś w charakterze o- 
piekunów, trenerów, lub mechaników 
przekazują swą wiedzę młodszym ko­
legom. Tak więc w DWM jedzie... 
spory szmat historii polskiego kolar­
stwa.

scenie
„Wesele sieradzkie“, solistka, Wero­
nika Zieniewicz 20-letnia nauczyciel­
ka z liceum pedagogicznego zbierała 
chyba najhuczniejsze oklaski.*

Na scenie zaroiło się od barwnych 
strojów. W świetle reflektorów miga­
ją błyszczące cekiny, którymi wyszy­
wane są wysokie z czarnego aksamitu 
stroiki zdobiące głowy kurpianek, róż­
nokolorowe wstążki, rozwiewają się 
w tańcu szare sukmany hożych mło­
dzieńców, przepasane szerokimi, czer­
wonymi pasami.

Strojnie, hucznie, bogato.
„A jakem wiła wianek zielony
Przyjechał do mniej mój narzeczony 
Przyjechał do mnie mój narzeczony“ 

cienko „wyciągają“ dziewczęta — a 
chłopcy odpowiadają im skocznie 
przyśpiewką.

Teraz przesuwa się barwny koro­
wód taneczny. To kurpiowski obrazek 
sceniczny opracowany przez choreo­
grafa Barbarę Spłtyskówną, w reżyse- 
serii Zdzisława Dąbrowskiego. Wi­
downia jest zachwycona i podniecona. 
Przeżywa razem z młodymi artysta­
mi ich pierwszy publiczny występ. 
Większa jej część to ojcowie, matki 
siostry i bracia hożych „Kurpianek“ 
i zawadiackich „Kurpiów“.

Teatr pustoszeje powoli. Każdy chce 
poczekać na „swojego“ artystę poroz­
mawiać z nim, powinszować mu 
sukcesu.

Rzeczywiście i całemu zespołowi 
„Kurpiów“ i prof. Sobierajskiemu 
można powinszować sukcesu. Praca 
ich została uwieńczona wspaniałym 
rezultatem. „Kurpie“ podbiły serca 
mieszkańców Białegostoku, zdobędą z 
pewnością uznanie i w innych mia­
stach województwa.

Z niecierpliwością będziemy czekać 
następnego występu urozmaiconego 
nowym repertuarem. (K.G.)
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